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Oprócz spraw. wymienionych we wezo- 
rajszym artykule, jedna jeszcze Sprawa 
z cechą przeważnie polityczną przypomi- 
nała się kilkakrotnie Sejmowi. Powiada- 
my „przypominała się* — jest to bowiem 
sprawa, której jednorazową jakąs uchwałą 
załatwić nie można, ałe która powraca do 
Sejmu nieustannie, przy różnych Sposo- 
bnościach, w formie wniosków Czasem 
bardzo doniosłych, czasem pozornie mniej 
ważnych — którą Sejm przez długi sze- 
reg lat stopniowo, powoli ku załatwieniu 
zbliżać musi. A 

Mówimy o sprawie ruskiej. s 

Nasze na nią zapatrywanie wypowia” 
daliśmy i szezegółowo uzasadniali 1 T02- 
wijali tyle razy — że możemy dziś po- 
przestać na ogólnikowem oświadczeniu, iż 
według naszego przekonania sprawa ru: 
ska nie da się jakąś jednorazową ugodą 
załatwić, ale załatwi się, jeżeli przy ka- 
żdej sposobności będziemy nadawali wy: 
raz praktyczny e0raz silniejszemu prą- 
dowi ugodowemu; załatwi się, jeżeli 
potrafimy w całej pełii być sprawie, 
dliwymi dla Rusinów i nie będziemy 
im odmawiać tego, co jest warunkiem 
swobodnego każdej narodowości rozwoju, 
t. j przedewszystkiem praw języka; 
załatwi się, jeżeli ze swej ra Rusini 
wytrwają na drodze, jaką ostatnimi laty 
posłowie ich w Sejmie obrali, t. j. rzetel- 
nego współdziałania we wszystkich spra- 
wach dobra kraju i ludu, zamiast dawnej 
bezcelowej opozycyi, bezowocnej negacji, 
ślepej a namiętnej nienawiści. J este $- 
my sobie wzajemnię potfzebni 
— powinniśmy si wzajemnie uznać, po- 
znać 1 Zrozumieć... 

Z niemała radością i dumą możemy u- 
znać, że Sejm nasz coraz wyraźniej na 
tę drogę wstępuje w zasadzie — ze 
smutkiem jednak wyznać musimy, iż nie 
zawsze nmie znaleźć i dość stanowczo 
podjąć te środki, które do urzeczywistnie- 
nia tej zasady zmierzają. Tak było z wnio- 
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Kraków, 


REF - AE. 


za cały miesiąc. 


Lasty reklamacyjne mieopieczę. 


skiem posła Romańczuka w sprawiejobjawił swoje życzliwe i sprawiedliwe 
języka wykładowego w szkołach ludowych | wobec Rusinów usposobienie: raz gdy na 


i średnich. O dobrych chęciach ko- 
misyi i Sejmu tem mniej wątpić możemy, 
że znany nam jest szczegółowo cały tok 
obrad w komisyi, a sprawozdanie jej, tu- 
dzież głos sprawozdawcy dr. Zolla dały 
tym dobrym chęciom wyraz stanowczy. 
I jeżeli poseł Romańczuk w swojem 
przemówieniu przeciw wnioskowi komisyi, 
odsyłającemu jego wniosek do Wydziału 
krajowego, podnosił pewne wątpliwości 
Go do tych dobrych chęci, to — nie wcho- 
dząc w rozbiór, czy było to taktycznie 
roztropnem, czy nie — taożemy jednak 
sumiennie zapewnić, że sprawiedliwem 
nie było. Jeżeli mimo tej niewątpliwej 
dobrej chęci wniosek ten został załatwio- 
ny — odroczeniem, winne są temu w Szy- 
stkie czynniki, jakie tu w grę weszły. 
Winien sam wnioskodawca, który ze swym 
wnioskiem wystąpił za późno; winna ko- 
misya, która nie miała dość odwagi, aby 
się zgodzić na jakieś stanowcze załatwie- 
nie; winien rząd, który zapytywany przez 
komisyę, nie umiał wobec wniosku tego 
zająć żadnego pozytywnego stanowiska. 
Gdyby wnioskodawca był choćby tylko o 
tydzień się pospieszył; gdyby komisya 
nie była zanadto grzebała w drobnych 
wątpliwościach i trudnościach, ale śmia- 
łem postanowieniem je przecięła; gdyby 
kwestya sankcyi ewentualnej ustawy była 
przez rząd wyjaśniona: byłby Sejm nie 
poprzestał na teoretycznem tylko zazna- 
czeniu swego życzliwego usposobienia, ale 
byłby mu praktyczny dał wyraz w for- 
mie uchwalonej ustawy. 


Takiem zasadniczem zaznaczeniem ży- 
czliwego wobec spraw ruskich stanowi- 
ska, była mowa posła Dzieduszyckie- 
go i jej gorące przez Sejm przyjęcie. 
Mowa ta znaną jest naszym czytelnikom, 
a cokolwiekby o niej skrajni zagorzaley 
między Rusinami mówili, naszem zdaniem 
ma ona bardzo doniosłe, programowe wo- 
bec sprawy ruskiej znaczenie. Tego zna- 
czenia nie umniejsza bynajmniej fakt, że 
mowca nie ujął swej myśli w formę wnio- 
sku — jak pierwotnie zamierzał — o za- 
prowadzenie nauki języka ruskiego we 
wszystkich szkołach całego kraju. Bo rzecz 
jasna, że takie sprawy nia dadzą się od 
jednego zamachu załatwić, a myśl taka 
musi przez jakiś czas w społeczeństwie 
kiełkować, zanim jej wykonanie stanie się 
możliwem. 

Przy dwóch jeszcze sposobnościach Sejm 


wniosek swej komisyi szkolnej prawie je- 
dnogłośnie przeszedł do porządku dzien- 
nego nad petycyą o usunięcie nauki jẹ- 
zyka ruskiego ze szkoły ludowej w Lisku 
— drugi raz, gdy pomimo silnych zarzu- 
tów przeciw wydawnictwom Towarzystwa 
„Proświta* przyjął wniosek posła Euze- 
biusza Uzerkawskiego o udzielenie 
temu Towarzystwu .znaczniejszej subwen- 
cyi. Było w pierwszym wypadku spra- 
wiedliwe uznanie niewątpliwego prawa —. 
było w drugiem objawienie tej życzliwo- 
ści, która gotową jest o błędach i zbocze- 
niach zapomnieć. M 

To też — chociaż ubolewamy nad od- 
roczeniem wniosku posła Romańczuka — 
musimy uznać, iż marszałek miał wszel- 
kie prawo w mowie końcowej powiedzieć, 
że sprawa ruska na dobrej znajduje się 
drodze. 
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Mowa kandydacka dr. Karola 
Lewakowskiego. 


(Dokończenie.) 


Zdawałoby się. że ubiegłych lat kilka były e- 
poką, w której życzenia naszego krsju, stawiane 
w sejmie otwarcie, głośno, na podstawie $ 19 
statntu krajowego, 8 poparte nrzez delegacyę we 
Wiedniu, mogły były odnieść zwycięztwo; wszak 
ministerstwo obecne, jeżeli dła dążności autono- 
mieznych obojętne, nie jest im wrogie: klub pol- 
ski we Wiedniu stanowi trzecia część zjednoczo- 
nej prawicy, liczba ezłonków naszego klubu jest 
silniejszą od liczby członków każdego innego 
klubu rządzącego stronnictwa, dwóch Polaków 
zasiada w Radzie korony, a równocześnie Koło 
polskie we Wiedniu jest połączone ścisłemi wę- 
złami z Sejmem, albowiem połowa jego członków 
zasiada zarazem w Scjiute; położenie więs parla- 
mentarne było korzystne. Mówią. że Koło polskie 
we Wiedniu prowadzi politykę na własną rękę, 
nie wierzę temu! Sędziwy prezes Koła wyznaje 
otwarcie, Że jest on tylko wykonawcą woli Sej- 
mu — i słusznie, bo on jako głowa stronni- 
ctwa autonomicznego wie dobrze, że broniąc tej 


„dnia 29 Października — Środa. 


przy aliey 'łrodzkiej i Ludwińskieg: 


Kiedy ministerstwo obeene przyszło do steru, 
ta łączność delezacyi z Sejmem, przychylne uspo- 
sobienie monarchy dla kraju, skład ministerstwa 
pomyślny, napawały mnie nadzieją że autonomia 
nasza nareszcie stanie się rzeczywistością! Sa- 
dziłem wówczas, że język krajowy, w administra- 
cyi kraju, de facto już jako urzędowy uznany. 
zostanie nstawami zagwarantowany, rozszerzony 
na te działy, w których brak jego dotąd tak dot- 
kliwie nam się czuć daje, a mianowicie u wszy- 
stkich władz finansowych, na poe.rach, telegra 
fach. kolejach, w administracyi dóbr krajowych, 
w żandarmeryi; że otrzymamy ustawę, okresla- 
jącą komvetencyę władz autonomicznych, egze- 
kutywę dla nich, ustawodawstwo w sprawach 
szkolnych od Rady pąństwa niezawisłych, pro- 
cedure sądową zastosowaną do naszych stosun- 
ków, i koncesye ekonomiczne dla rozwoju tego 
tak długo zaniedbywanego kraju konieczne! Sło- 
wem zaufałem w spełnienie tych naszych życzeń, 
które się jedności i potędze monarchii austry- 
ackjej nie sprzeciwiają, a które, stawiane ze ata- 
nowczością i umiarkowaniem, ala w poczuciu wła- 
snej siły, zdawały się tak możliwemi do osią- 
gnięcia. Kiedy te wszystkie nadzieje mnię zawio- 
dły, stawiałam sobie pytanie, dlaczego właściwie 
oportuniści politycy wolnej ręki nie korzystają z 
tego położenia? i zaprawdę, nie umiałem sobie 
odpowiedzi dać na to pytanie. 

Muszę więc przypuszczać, że istnieją jakieś 
powody. które wszelką akcyę w tym kierunku 
untemożiiwiają — nasuwa się tu drugie pytanie: 
czy nasze położenie obecne jeszcze długo trwać 
będzie?! Albowiem jest to prowizoryuma, poto- 
wiczność we wszystkiem, » jako taka, jeżeli w ży- 
ciu zwykłem szkodliwa, staje się zgubną w ad- 
ministracyi krajo. tak rozległego jak nim jest 
Galicya! Posiadamy niby autonomię, a rządzeni 
jesteśmy z Wiednia, przez Niemców, i to cen- 
tralistów, bo chociaż mamy tam ministra dla 
Galieyi, stanowisko jego nie jest stanowiskiem 
kanclerza; zakres jego działania, jego władza 
są ograniczone, siły przydzielone mu do pokona- 
nia pracy szczupłe, głos ma tylko doradczy, 
a są działy administracyjne, które o jego zda- 
nie wcala nie pytają, ztąd też minister dla Ga- 
licyi bywał już w tem położeniu, że postano- 
wienia szkodliwe dla kraju zdołał tylko uchylić 
ofiarowaniem dymisyi; delegacya nasza również 
często musi  wytężać swój wnływ, ażeby uchylić 
złe, zamiast iżby mogła go użyć, aby dobre 
uzyskać. 

Pochodzi to ztąd, że centraliści, kiedy przyjdą 
do władzy, utrwalają swoje zdobycze ustawami, 
chociażby przyszło zmieniać konstytucyę — jak 
to już bywało; — ztmieuiają obsadzenie urzędów 


zasady, broni autonomii w jej podstawie; ci. któ- | wpływowych, forytująe swoich zwolenników, sło- 
rzyby inaczej postępowali, przyłożyliby sami rękę wem, korzystają z chwili — podczas gdy inne 
do obalenia podwalin naszego nstroju autonomi- | stronnictwa, przychodząc do władzy, pozostawia- 
cznego; nie wolno nam zapominać, że wybory jją takową w rękach biurokracyi na wskróś cen- 
bezpośrednia uchwalone zostały przez ceniralistów jtralistycznej, i bogdaj czy nawet nie mnożą jej 


na to właśnie, ażeby ukrócić znaczenie Sejmu, 
zniszczyć jego niezawisłość, że uchwalone zostały 
bez nas, bez Czechów, przez zmianę konstytucji, 
Delegacya z wyborów bezpośrednich, ta broń u- 
kuta przeciw nam, jest dziś orężem w naszej 
dłoni i powinna pozostać owym żywym protestem 
przeciw © ntralizmowi, stróżem naszych praw 
konstytucyjnych, owein ogniwem, łączącem Sejm 
z interesami korony i monarchii. 


zastępów ! Ktokolwiek zna przebieg spraw w dy- 
kasteryach ministeryalnych, wie debrze, co zna- 
czy vis inertiae austryackiej biurokracyi! Ztąd 
też postanowienia ministrów autonomii przychyl- 
nych, w wykonaniu bywają wypaczane, paraliżo- 
wane i zmieniane — albowiem dnch pojednania 
i uznania praw krajów poszczególnych wieje tyl- 
ko w salonach ministra, ale biurom jego podwła- 
dnych pozostaje obeym. 
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Tarnowie haudle: J. Delong- 


Taki jest stan faktyczny; ale zastanówmy się, 
jak on na Galicyę oddziaływa. Oto przed laty, 
kiedy nie posiadaliśmy konstytucyi, a kraj nasz 
był obeymi zalany — ci z pomiędzy nich, kt'rzy 
się pracą i zdolnościami wyszezególniali, byli po- 
woływani do Wiednia — nie kochali oni nas ja- 
ko Polaków, ale urodziwszy się w Galicyi, połą- 
czeni nieraz nawet węzłami familijnemi, nie pa- 
trzyli -obojętnie na sprawy krajowe, znali je co- 
najmniej, a powołani jako referenci dla spraw ga- 
licyjskich na wyższe stanowiska do Wiednia, znali 
stosunki nasze społeczne i ekonomiczne z doświad- 
czenia, a nie z encyklopedyi. Dziś Polaków tam 
nie powołują — chyba na niższe stanowiska — 
na urzędników, których referaty się kreśli; a o 
najżywotniejszych sprawach kraju rozstrzygają 
ludzie, -którzy raz na lat kilka wpadną do nas po 
informacyę jak po ogień, a nie znające języka, za- 
sięgają jej w sposób powierzchowny. 

Z wyjątkiem sądownictwa, we wszystkich mi- 
nisteryach i urzędach wa Wiedniu Polaków na 
wyższem stanowisku szukaj chyba z latarnią! 
My. kraj rolniczy, nie posiadamy ani jednego re- 
ferenta Polaka w ministerstwie rolnictwa! W mi- 
nisterstwie handlu był podobno jeden Polak na 
niższem sianowisku., którego mi zawsze cytowa- 
no, kiedy skarzyłem się na ten krzywdzący nas 
stosunek — stosunek, który dziś niczem nie jest 
usprawiedliwiony, albowiem dotąd wszyscy starsi 
posiadamy język niemiecki dostatecznie, ażeby 
módz wypełnić chociażby najwybitniejsze stano- 
wiska, ale czy to samo o jutrze twierdzić będzie 
można? Czy nauka języka niemieckiego w na- 
szych szkołach tak jest przestrzeganą, żeby przy- 
szłe pokolenie nie było w gorszem od nas pod 
tym względem położeniu? — nie wiem — a je- 
dnak równocześnie godzimy się na to, aby Wie- 
deń nami rządził! Węgrzy zachowali do dziś 
wpływ przemożny w ministerstwach cislitawskich, 
en trzecia wyższa posada jest w rękach Czechów, 
a my, czwarta część Cislitawii — którzybyśmy 
mieli prawo domagać się, aby co czwarte wyższe 
stanowisko we Wiedniu było obsadzone krajow- 
cami, kiedy za protekcyą dwu ministrów i sześć- 
dziesięciu delegatów otrzymamy obsadzenie jakiejś 
podrzędnej posady rodakiem, to uważanem to 
bywa za koneesyę, po długich targach Polakom 
udzieloną | 

Czy to może nie mamy ludzi zdolnych, facho- 
wo wyksziałconych, którzyby z chlubą wypełniali 
wyższe stanowiska we wozystkich działach admi- 
nistracyi?| Zustrzegam zię, że nie podnoszę tu- 
taj żadnej kwestyi chloba, ale żywotną dla Galicyi 
kwestyę dobrej administracyi kraju , jeżeli stan 
obecny ma trwać dalej, kwestyę, która monarchii, 
jako Gałości, na sercu leżeć powinna, jeżeli ten 
kraj nie ma być zawsze upośledzanym. 

Skończyłem! — zmęczyłem was! Pozwólcie, 
ażebym dorzucił słów kilka o samym sobie. Mia- 
łem sobie za święty obowiązek wypowiedzenie 
szanownym wyborcom otwarcie mego zapatrywa- 
nia na nasze obecne położenie. Jak widzicie, nie 
stawiam żadnego programu, nie obiecuję wybor- 
com nie; wobec dzisiejszego naszego położenia 
byłoby to z mej strony zarozumiałością. Czy be- 
dę interesom kraju wierny? — mówiono mi już, 
że honores mutant mores — tutaj tylko na prze- 
szłość moją powołać się mogę. Znane wam są 
zapewne prześliczne maksymy Epikteta, jednego 
z filozotów greckich, który mówiąc o dostojeń- 
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pogwałcenia praw przyrodzonych wynikają na- 


Słowiańska sprawa. 


Polska i prawa narodów. 


Odczyty Stefana Ruszczyńskiego, 
miane w uniwersytecie Bolonii w 1884. 


Przekład z włoskiego. 


(Ciąg dalszy.) 
Ortologia czyli katechizm społeczny. 


Aforyzmy. 


1) Ludzkość nie przyjęła ani form przepisanych jej 
przez prawa natury, anl cywilizacył moane połaczeńktwi 
przez mędrców, lecz przyjęła takie formy i = ą ac ę, 
jakie jej były narzucone przez nieprawe rządy; dla tego to 
stan społeczeństwa jest nienormalnym. À 

2) Wszelkie zło pochodzi z zaniedbania prag przyro- 
proar ii; obecny przeto stan MTRS jen aaae” wem po- 
wszechnej cywilizacy: i cechy, jaką Jej DANE | o. 

3) TH jest "PEM człowieka cierpienie. Gdy- 
by bowiem przyjąć zasadę, iż człowiek zawsze cierpieć pale 
trzebaby przestać wierzyć w potęgę i skuteczność postępu. 

) Reforma wychowania, ukształcenia i stosunków E, 
równo prywatnego jak publicznego życia, powinna być pod- 
stawą reformy apołeczeństwa, Takowa może być dokonaną 
Pa w ode Mii znpełnej zmiany stosunków spore 
czn Uropia - $ oz 
e i sdministraci. w tem wszystkiem , co SiĘ t027 

6) Prawdziwa cywilizag j tonień oświaty, 
ley a te nod edo ag Aot ga 


czuł się, o ile to być może, wol i 
tności i od poniżenia. olnym od błędów, od namię 


6) Ten tylko może nazwać sgio 
conym, kto zna swoje prawa, szanuj R 
zumie swoje poslannictwo, a nemuwa w aotit Pozna wo 
ności fizycznej i moralnej, połączonej z możliwością udzielenia 
jej innym. 

7) Społeczeństwo zostaje pod jarzmem 
dnych pojęć, które stały się powszechnemi w 
wychowania i ukształcenia. 


bie rzeczywiście oświe- 


mnóstwa błę- 
skutek złego 


prawom przyrodzonym , jak system edukacyjny powszechnie 
przyjęty przeciwny jest prawom człowieka. 

9) Brak stałej podstawy religijnej jest przyczyną błę- 
dów i namiętności we wszystkich klasach społeczeństwa. 
Wszystkie obrządki chrześciańskie oddaliły się od swego 
pierwotnego źródła i w zastosowaniu zostały wypaczone. 

10) Prawda powinna oświecać każdą myśl i każdą 
czynność człowieka; powinna zatem być duszą wszystkich 
ustaw społecznych i religijnych. 

11) Najwymowniejsze wywody, najgłębsze rozumowa- 
nia filozoficzne, nawet takie, które opierają się na prawdzie, 
jako na podstawie zasadniczej, zostaną bez żadnego użytku 
dla lydzkości, jeżeli nie wskażą się właściwe środki dla za- 
stosowania teoryi do życia praktycznego. 

A 12) Najlepsza nauka moralna nie wystarezy, jeżeli nie 
Jest zastosowaną do potrzeb życia praktycznego, jeżeli nie 
otwiera wolnego pola prawom przyrodzonym i koniecznym 
potrzebom człowieka. 

13) Nie masz nie niebezpieczniejszego dla społeczeń- 
stwa, jak zniszczenie podstawy moralnej lub zepsucie me- 
ralnego uczucia. „Fanatyzm bezbożności, ezyli zbyteczna 
Ao, y samego siebie, zarówno jak fanatyzm ślepej wiary, 
sk. diwy pęno powątpiewanie w rozum ludzki, jednako są 
mażeryaliz a a moralnemu. Pierwszy prowadzi do 
nej; druzi pani J rodzi wiarę w prawo przemocy fizycz- 
naturali Poa ducha enoty, prowadzi do wiary w supra- 

razm, w mistycyzm, a więe do bezruchu. Oba czynią 
a niewolnikiem i uznają błędy za prawdy. 
Koi, a) Znaloźć harmonię między człowiekiem a Bóstwem, 
J warunki życia naszego normalnego, jest ostatecznym 
celem nowej i prawdziwej ortologiecznej filozofii. — 
Najwyższą sprawiedliwością, jedyną powagą może być tylko 
zbiór powszachnych odata d poięé, zastosowanych do 
życia praktycznego we wszystkieh gałęziach nauk, t. j. po- 
łączenie wszystkich władz umysłowych w jednę zbiorową 
całość, z usunięciem wszystkich błędów, pod wpływem 
oczyszczonego sumienia. Takie zjednoczenie przedstawiałoby 
działanie wolnego rozu mu. 

15) Wolny rozum, t. j. oczyszezony, o ile to być 
może, ze wszelkich błędów, jest jedyną powagą na ziemi. 
Utwierdza on nawet rozsądną wiarę. 


Najwyższe prawa przyrodzone. 


Przyrodzonych praw jest wiele; lecz te, które mogą 
być zastosowane do człowieka i które posłużyć mogą do 
wyjaśnienia wyrażonych tn twierdzeń, są następujące: 

1) Swoboda ruchów, zatem wolność pracowania ze 
wszystkiemi jej następstwami. | 

2) Sprawiedliwość i jej następstwa, zatem zgoda i pokój. 

8) Miłość, to jest wrodzona potrzeba tworzenia rodziny 
i co ztąd wynika, potrzeba zostania członkiem rodziny licz- 
niejszej t. j. narodu. 

4) Uczucie religijne i dążność do nadania mu pewnej 
zewnętrznej formy, 


Prawa człowieka. 


Każdy człowiek ma prawo do urzeczywistnienia praw 
nadanych mu przez naturę. Z czterech wyżej wymienionych 
praw przyrodzonych wypływają w następstwie jedne po dru- 
gich zasadnicze prawa człowieka : , . 

1) Używanie wolności i własności nabytej pracą, albo 
prawowitem dziedzictwem. | 

2) Prawo bronienia tej wolności i własności, jakoteż 
pożytków, które z nich wynikają. > d 

3) Wolność używania praw rodzinnyen i narodowych. 

4) Wolność wyznawania religii według obrządku obra- 
negò stosownie do własnego sumienia: 

Jasną jest rzeczą, iż dła nadania Życia prawom wyżej 
wymienionym potrzebnym jest nieuchronnie jedyny warunek; 
tym jest wolność. 

Lecz jako wolny ruch naszego ciała zarówno jak na- 
szej myśli w warunkach normalnych, jest dowolnym, tak 
z zupełnem przekonaniem można utrzymywać, że następstwo 
wolności zależy od naszej woli. Ztąd wynikają następujące 
pewniki: dł A 

at 1) Wolna wola jest punktem wyjścia czynności czło” 
wieka. 

2) Możamy wolności naszej nadać dwa kierunki : EE 
którego następstwem jest wolność prawdziwa zarówno J 
jej owoc czyli dobro, albo zły, którego następstwem jest 
niewolnictwo ze wszelkiemi jego następstwami, t. J. zło. h 

3) Z urzeczywistnienia praw przyrodzonych rodzi się 
prawda, 


miętności, przesądy i błędy. | 

5) Kto posłusznym jest prawdzie. ten jest wolnym i ma 
wolny rozum. 

6) Kto poddaje się błędom i namiętnościom, ten jest 
niewolnikiem bezrozumnym. 

Zatem: 1) Wolność jest źródłem wszystkich praw 
człowieka. 

2) Urzeczywistnienie praw człowieka jest urzeczywi- 
stnieniem praw przyrodzonych; ztąd wynika zasada: wolność 
jest posłuszeństwem prawom przyrodzonym. 

8j Odstąpienie od praw przyrodzonych, nadwerężenie 
takowych, albo zupełne odsunięcie, ich jest odstąpieniem od 
praw człowieka, nadwerężeniem takowych, albo zupełną ich 
pogardą. i na odwrót. Ztąd pochodzi droga do niewolnictwa, 
albo samo niewoluictwo. 

4) Ten, kto poniewiera prawa człowieka, a zatem 
wolność, przestaje być wolnym i sam staje się niewolnikiem. 
Ztąd wypływa, że dia zachowania wolności potrzeba szano- 
wać wszystkie prawa człowieka z wolności wynikające. 

A więc wolność jest wtedy tylko zgodną z prawami 
przyrodzonemi i prawowitą, gdy nie staje się szkodliwą dla 
drugiej wolności. , 

5) Ażeby sprowadzić rozum i ludzkość w ogólności 
na drogę do normalnego stanu wiodącą, potrzeba zwrócić 
się do pierwotnego Źródła wszystkich praw człowieka. 

Prawa człowieka rozwijają się stopniowo. Naprzód pn- 
jawia się człowiek jako jednostka, potem jako członek od- 
dzielnej rodziny, następnie jako członek zbiorowej ludzkości. 
Ziąd wyprowadzamy Następne pewnik!: 

1) Suma praw każdego oddzielnego człowieka jest pra- 
wem narodu. 

2) Suma praw narodowych jest prawem społeczeństwa. 

3) Suma osobistych swobód jeot wolnością narodu. 

4) Suma swobód narodowych jest wolnością społeczeń- 
stwa. 

5) Suma własności prywatnych jest własnością narodu 

6) Suma własności narodowych jest własnością społe- 
czeństwa. i 
1) Każdy ma prawo rozporządzać swoją własnością 
osobistą. 


8) Kraj jako własność narodu należy do jego potomków. 
(C. d. n.) 
—REE>— 
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stwach i godnościach, tak się wyraża: tam, gdzie 
między lud rzucają daktyle i granaty, chyba dzie- 
cko szamotać się będzie, ażeby je pochwycić — 
mąż dojrzały spożyje te, które same mu upadły 
na łono, ale się nie pochyli, ani sąsiada nie po- 
trąci, ażeby je zdobyć | Zawsze dzieliłem to zdro- 
we zapatrywanie — jeżeli dziś ubiegam się 0 m&n- 
dat poselski, to nie uważam go za żadną godność 
am: dostojeństwo, ale za ciężki obowiązek , a wło- 
żony przez was, pośród których się zrodziłem, 
których przykład u zył mię kochać kraj i służyć 
jemu — poczytam za najwyższy zaszczyt, jakiego 
dostąpić może obywatel tego miasta. Jeżeli mię 


nim obdarzycie, nie zdradzę waszego zaufania ! 


- korespondsnepa „Nowej Refry” 


Lwów, 27 października. 
(=) Wysłałem wczoraj sprawozdanie z walne- 


go zgromadzenia wyborców lwowskich, mianowi- 
cie z dyskusyi o sprawie będącej na porządku 
dziennym tj. o relacyi byłego delegata do Rady 
Mniej powie- 
dzieć o swojej działalności; a więcej ogólników 
użyć dla pokrycia rzeczywistej prawdy -- jak to 
uczynił prof, Zacharyewiez, chyba już niepodo- 
bna. Mimo to, wystąpienie jednego z wyborców 
(p. Richtmana) z krytyką rezygnacyi b. delegata, 
w formie wysoce niewłaściwej było nieusprawie- 
dliwionem i dziwić się można, że w zgromadze- 
niu nie znalazł się żaden z przyjaciół politycz- 
nych prof. Zacharyewicza, którzy podczas osta- 
tnich wyborów formalnie go zmusili do przyję- 
cia mandatu, aby stanąć obecnie w obronie byłe- 


państwa profesora Zacharyewicza. 


go posła i nałeżytą dać odprawę atakującemu. 


Już to w ogóle, wczorajsze zgromadzenie bər- 
dzo smutnie wyglądało, co świadczy o niskim 


upadku naszego życia publicznego. Niegdyś na 
zgromadzeniach wyborców stolicy odbywały się 
zajmujące i poważne dyskusye, a udział w nich 
brali najpoważniejsi i powszechny szacunek po- 
Biadający obywatele miasta, a postacie o dwu- 
znacznej opinii nie śmiały nawet głosu zabrać, 
sami bowiem wyborcy byliby niedopuścili tego, 
obecnie zeszły te zgromadzenia na jakieś hece 
krotochwilne, które mogłyby być zabawnemi, 
gdyby nie były tak bardzo smutnemi. Przewo- 
dniczący zgromadzenia p. Dobrzański, utyskiwał 
wczoraj na apatyę ogółu, na usuwanie się od 
życia publicznego ludzi, którzy niegdyś gorąco 
zajmowali się sprawami publicznemi, ale nie 
wspomniał o przyczynie złego. Otóż główną wi- 
nę, że we Lwowie usunęło się poważniejsze mie- 
szczaństwo i inteligencya od zgromadzeń, pono- 
szą w pierwszym rzędzie aranżerowie zgroma- 
dzeń i przewodniczący tychże, że dopuszczają do 
różnych wybryków, niegodnych w zgromadzeniu 
wyboreów stolicy, a ośmielają tem do występo- 
wania osobistości, których samo pojawienie się 
wystarcza, aby wystraszyć ceniących swoją go- 
dność obywateli ze zgromadzenia. Któż bowiem 
z szanujących swój honor i sweją cześć zachce 
brać udzia w dyskusyi, w której może popaść 
w polemikę z paszkwilantem lub z ludźmi cho- 
rymi na umyśle. 


Takie też było wczorajsze zgromadzenie, i dla 
tego nie podaję bliższych szczegółów 2 przebie- 
gu tych rozpraw chaotycznych, zaznaczam jedy- 


nie, że kandydat dr. K. Lewakowski sam jeden 
dotychczas ubiega się o mandat i wczoraj znowu 
musiał odpowiadać na interpełacye. Między temi 
były dwie poważne, mianowicie prof. Jaeger- 
mana i p. Zimmermana. 

Odpowiedzi kandydata nie zadowoliły interpe- 
lujących. W końcu uchwalono zaprosić do kandy- 
dowania p. Edmunda Mochnaeckiego radcę 
Wydziału krajowego i celem wysłuchania go od- 
roczono zgromadzenie do Środy. : 

Znane jest gorące zajmowanie się p. mar- 
szałka i Wydziału krajowego przemysłem i ręko- 
dziełem. Wiadomo, że Wydział krajowy w tego- 
roczny budżet wstawił był dla podniesienia prze- 
mysłu 80000 złr. Komisya zaś sejmowa zniżyła 
tę pozycyę na 50000 złr. Dopiero w Sejmie u- 
dało się przeprowadzić kwotę Wydziała krajowe- 
go. Z tego powodu tutejsi najwybitniejsi ręko- 
dzielnicy i przemysłowcy w liczbie 26 udali się 
wczoraj w południe do pana marszałka, aby mu 
przez usta pana Niemczynowskiego. w imieniu 
wszystkich swoich towarzyszy złożyć hołd i po- 
dziękowanie za okazaną dotychczas przychylność 
i poparcie, upraszając zarazem o dalszą opiekę 
dla wielce zaniedbanego przemysłu naszego. 


Z powodu jubileuszu Uniwersytetu w Ki- 
jowie. 


(Ciąg dalszy.) 


Uniwersytet kijowski, przerzucony z Krzemieh- 
ca i Wilna do Kijowa, cierpiany jako złe konie- 
czne, poddany bezgranicznej władzy ciemnej ad- 
ministracji, nie był pewny swego istnienia aż 
do r. 1808. Założywszy a raczej przyzwoliwszy 
na jego istnienie w r. 18388, już w r. 1888, a 
zwłaszcza w r. 1849 rząd otwarcie postawił py- 
tanie o jego zniesieniu ostatecznem. Przeważyły 
jednak inne myśli, ale jakiego gatunku!! Słynny 
generał-gubernator Bibikow. połączywszy w sobie 
dyskrecyonalną władzę nad wojskiem z zarządem 
cywilno-policyjnym i wy'”»*:niem publicznem, 
postanowił użyć (od r. 1549) uniwersytet kijow- 
ski za narzędzie ostatecznego zdemoralizowania 
dzieci zamożnej szlachty polskiej. Dopuścił i pod- 
niecał młodzież do wszelkiej rozpusty, zabijając 
w niej już nietylko ducha patryotycznego, ale 
samo poczucie moralności; zbydlęcenie, pod po- 
zorem wychowania, otwarcie postawiono na celu! 

Tylko najwyższa samowola państwa mogła ścier- 
pieć oodobny system wychowania publicznego! 
Bibik w to nazywał zmateryalizowaniem wycho- 
wani:, jako antidotum polskiemu idealizowaniu 
młod ieży przez wychowanie. A rozumiejąc do- 
brze oniosłość tej operacji, wszczepiania niecno- 
ty w duszę najświatlejszej młodzieży w kraju, 
zamkną? na ten czas dosto,- d> uniwersytetu dla 
młodzieży wszystkich innych stanów, prócz szla- 
checkiego, a nawet w nim zrobił wybór: przez 
podwyższenie opłaty za nauczanie, tudzież przez 
obowiązek wykazania dostatecznych środków do 
utrzymania siebie przez cały czas pobytu w uni- 
wersjtecie, nawet uboższą "łodzież szlachecką 

tj. dzieci czynowników, w mużbie rządowej po- 
zostających) od uniwersytetu odsunął, 


stwa polskiego, prawdziwie o zemstę wołał nad 
ciemięzeami, ale na skutki jego niech nie zakry- 
wają sobie oczu ci, którzy lekko sobie ważą bez- 
względną prawdę historyczną. Bibikow dokonał 
swego zamiaru bezwątpienia, zdołał zdemoralizo- 
wać kilka pokoleń szlachty polskiej! to jeśli to 
nieszczęśliwe powstanie ostatnie miało już kiedy- 


za Dunajem się toczyła. 


padła na szlachtę naszego kraju, przez Bibikowa 
wychowaną. Cóż ona odpowiedziała ? Oto tłumnie 
pociągnęła do Krymu, w szeregi obrońców Ne- 
wastopola. Radbym był bardzo, by silniejszymi 
dowodami usunięto ten smutny fakt życia naszej 
szlachty, ale istotnych potrzeba na to dowodów; 
wykrzykniki, patos na nie się tu nie zdadzą! 
Lecz tą drogą jaką prowadzono uniwersytet, 
nawet despotyzm rosyjski doszedł swej ostate- 
czności: reakcya dała się widzieć nawet w tem 
zepsutem, ciemnem społeczeństwie polskiem kraju 
naszego, nawet ono upomniało się o swe prawa 
życia. Kilku profesorów Polaków, przeniesionych 
wraz z remaneniami naukowymi z Krzemieńca 


dycyi żywej nie stało, ale święty duch ludzi 
XVIII wieku, ich wiara w odrodzenie narodu 
polskiego przez naukę, świetne zdobycze innych 


czątku słabe, potem silniejsze sumodzielne życie 
młodzieży, pomimo uniwersyteckiego kolegium. 


Rezultatem długoletniego ciemięztwa było to, iż 


młodzież wyzwoliła się z pod wpływu starych, 


swoją drogą. To nadzwyczaj charakterystyczny 
rys życia uniwersytetu kijowskiego: polska mło- 
dzież stworzyła samodzielnie idee odrodzenia, za 
nią poszła ku swoim celom rusińska, a tętno ży- 
cia zapulsowało nawet u dwóch -trzech profeso- 
rów. Zresztą, wśród tego gorącego życia młodzieży, 
nawei Moskale się odradzali: oni swoje wytwa- 
rzali kółka z wielkorosyjskimi celami, oczyszeza- 
jąc je wszechludzką ideą. Tym sposobem, treść 
uniwersytetu kijowskiego jest to młodzież ucząca 
się ici jego synowie, którzy po za murami uni- 
wersyletu młodość przechowali. A gdy kolegium 
profesorskie ostatecznie straciło wszelką swą wa- 
gę naukową i wartość moralną, uniwersytet ki- 
jowski stał się przedewszystkiem instytucyą spo- 
łeczną, nie naukową: uniwersytet kijowski bez 
młodzieży, to absurd, to śmiech ludzki! 

(C. d. n.) 


ee U A 


Przegląd polityczny, w 


Kraków, 28 paźdsiernika 


Jutro w środę, odbędzie się wybór posła do 
Rady państwa z miast Bzeszowa i Jarosławia. — 
Jedynym sympatycznym dla nas kandydatem jest 
profesor dr. Gustaw Roszkowski, którego 
kandydaturę, po złożonem w świetnej mowie wy- 
znaniu wiary polityeznej, zgromadzenie wybor- 
ców rzeszowskich odbyte dnia 27 b. m. prawie 
jednogłośnie przyjęło. O kandydaturze radcy są- 
dowego Hanasiewicza już prawie mowy nie ma. 
Jedynie niebezpieczną dla profesora Roszkow- 
skiego moża być kandydatura p. Bartoszewskie- 
go, urosła z partykularyzmu jarosławskiego. Pan 
Bartoszewski jest notaryuszem i burmistrzem w 
Jarosławiu, węzłami pokrewieństwa zbliżony do 
ministra Ziemiałkowskiego. Bywał on już w Ra- 
dzie państwa — ale zawodowe sprawy w Jaro- 
sławiu tak go absorbowały, że w Wiedniu był 
tylko gościem. Kandydaturę jego uważają jako 
rządową. Jarosław powinien nie upierać się przy 
tym kandydacie, zwłaszcza, że według zawartego 
dawniej kartelu kolej stawiania kandydata przy- 
pada teraz na Rzeszów. 


Jeden z siedmiu tak zwanych proboszczów 
rządowych. nazwiskiem Ozerwiński, oświadczył 
publicznie w Kuryerse Poznańskim, iż wszelkich 
nominacyą rządową nadanych mu praw na pro- 
bostwo Sierakowskie z powodu nieuzy- 
skania potwierdzenia od zwierzchności duchownej 
dobrowolnie się zrzeka i probostwo niebawem 
opuszcza. 

W Petersburgu odbył się, jak donosi Swiet, 
obiad na uczczenie Naumowicza i Płosz- 
czańskiego. Zebrało się około czterdziestu 
osób, a podczas obiadu toczyła się bardzo oży- 
wiona wymiana myśli. Wygłoszono też kilka mów, 
między któremi zwracały na siebie uwagę orę- 
dzia obydwóch galicyjskich gości. Pierwszy z 
nich zaznaczywszy, że podróż ich do Rosyi nie 
jest tajemną, że oni sami nie są rewolucyonista- 
mi ani podziemnymi agitatorami, lecz działają 
Jawnie i wyraziwszy następnie zupełne uznanie 
potędze i bogactwu Rosyi, wobec których galicyj- 
scy Rosyanie są bardzo młodymi, zaznaczył w 
końcu, że ci ostatni mają wiele doświadczenia 
w sprawie oświaty ludu i w końcu zaproponował 
wymianę utworów literatury, literacką wzajemność. 
Na propozycyę tę odpowiedział p. O. Miller. 
Następnie przemawiał p. Płoszczański, który sta- 
rał się scharakteryzować stosunek między Rosya- 
nami wielkorosyjskimi i Rosyanami austryackimi, 
„Około roku 1840 — rzekł mowca — cesarz 
Mikołaj Pawłowicz był w Wiedniu. Austryaccy 
rosyanie wysłali do niego deputacyę i oflarowali 
mu drukowany wiersz, witający cara rosyj- 
skiego. Wiersz ten dowuuwł, że można pogo- 
dzić patryotyzm rosyjski z wiernością dla Austryi. 
Nasz naród szanuje prawo. Kiedy był pod TZĄ- 
dami polskiemi, był wierny Polsce. Teraz naród 
nasz, będąc także nieprzyjaznym buntom i pod- 
ziemnym machinacyom, jest równie niewątpliwie 
wiernym Austryi*. 


Telegramy doniosły nam już wczoraj o pierw- 
szem posiedzeniu austryackiej delegacji dla spraw 
wspólnych. Wybór Smolki na prezydenta na- 
stąpił jednomyślnie. Prezydent, dziękując za wy- 
bór oświadcza, że nie chce poruszać ani ze- 
wnętrznych, ani wewnętrznych spraw z powo- 
dów, które raz juz w delegacyach wypowiedział. 
Poprzestaje na wyrażeniu nadziei, że delegacyi 
powiedzie się rozwiązać pozorną sprzeczność, a 
interesa uciśnionych przeciążeniem podatkowym 
 preśli harmonijnie pogodzić z interesami pań- 
stwa. 


Straszliwie upokarzający to był stan społeczeń- 


kolwiek nastąpić, to oczywista, najwłaściwszą 
dlań porą był czas, kiedy wojna krymska jeszcze 


Wołano też o nie, ale decyzya ostateczna przy- 


i Wilna, znikło już było dawno z Kijowa; tra- 


ludów na tejże drodze, zaczęło wydawać z po- 


stworzyła swoje cele społeczno-naukowe i poszła 


NOWA REFORMA. 


„ Główne cyfry budżetu podał już wczoraj tele- 
gram. Na ministerstwo spraw zagranicznych pre- 
liminowano 4,380.700 złr. — wojny 112,973.724 
złr. — skarbu wspólnego 178.520 — etat pen- 
syjny 1.799.050 — wspólna Izba obrachunkowa 
126.516 złr. — razem 119,453,510 złr. Po po- 
trąceniu pokrycia z ceł i innych drobnych do- 
chodów, pozostaje do pokrycia 97,862.860 złr., 
z czego wypada na Austryę 67.133921 złr., na 
Węgry zaś 28,771 680 złr. Prócz tego nadzwy- 
czajny kredyt wojenny 6,232.800 złr. — z eze- 
go na Austryę 4,362.960 złr. — na Węgry złr. 
1,869.840. 


Ajencya północna donosi, że w Odessie w tych 
dniach odkryto podkop pod kantor poczty. 
Podkop był prowadzony z kanału miejskiego 
w kierunku dawnego skarbca pocztowego i miał 
około pięciu sążni długości. W podkopie znale- 
ziono mocno zardzewiałą łopatę, świder, koło- 
wrot i żelazną rurę; wnoszą. iż podkop datuje z 
dawnego czasu. 


varma 


Po trzydziestu latach przerwy zebrała się w 
sobotę na pierwsze inauguracyjne posiedzenie 
niemiecka rada stanu pod przewodnic- 
twem następcy tronu, który w mow'e powitalnej 
podniósł, że celem narad nowo wybranej a ra- 
czej mianowanej Rady stanu jest przedewszyst- 
kiem staranne rozpatrywanie wniosków, które 
następnie mają być przez reprezentacyą niemiec- 
kiego państwa rozstrząsane. Główne pr.edmioty, 
które w tej sesyi Bady stanu przyjdą pod obra- 
dy, są: wniosek o rozszerzenie ustawy zabezpie- 
czającej robotników na nieszczęśliwe wypadki, 
wniosek o subwencyę dla parowców i wniosek 
o zaprowadzenie pocztowych kas oszczędności. 
Zadnej zaś kwestyi politycznej nie poruszył na- 
stępca tronu w swojej mowie. 


Generał Millot — były główno-dowcdzą- 
cy wojskami tonkińskiemi — którego odwołanie 
swojego czasu tyle wywolało krzyku — przybył 


już do Paryża i miał a:dyencyą u prezydenta 


ministrów. Również i m nistrowie Campenon i 
Peyron przyjmowali go i wysłuchali sprawozda- 
nia z jego działalności w Azyi, którą jak utrzy- 
muje — jedynie w skutek choroby przerwać 
był zmuszonym. Journal official pisząc o tej 
wizycie, nadmienia, że obaj ministrowie wyrazili 
gen. Millotowi zupełne ze swej strony zadowo- 
lenie i zasługi jego jako znakomitego wodza ar- 
mii tonkińskiej uznali. 

Co do projektu zapośredniezenia któ- 
regoś z obcych mocarstw między Francyą 
a Chinami, podaje National Ztng. następują- 
cą urzędową notę: „Pogłoska, jaką dnia 24 bm. 
rozpuszezono na paryskiej giełdzie, że rząd nie- 
bieskiego państwa bądź co bądź pragnie z repu- 
bliką zawrzeć pokój, można przyjąć tylko z naj- 
większą rezerwą i ostrożnością. Czy jest ona 
płodem spekulantów giełdowych, czy przeciwnie 
ma za sobą jakieś tło prawdy, przyznać należy 
że Francyi nie to w tej chwili nie obchodzi — 
i Izba uie zwracając na nią uwagi, dała dowód 
wielkiego taktu politycznego. Zwłaszcza jednak 
szczegół, jakoby rząd chiński z prośbą o pośre- 
dnietwo zwrócił się do angielskiego gabinetu, 
zdaje się być dokładną wskazówką, że pogłoska 
ta wybujała na żyznym gruncie londyńskiego 
bruku. 

Nierównie gorzej jak w Tonkinie stoi sprawa 
franeuskiej republiki na Madagaskarze. We 
dług ostatnich tj. d. 16 b. m. za pośrednictwem 


statku „Ospreg* nadeszłych wiadomości, powró- 


cił francuski admirał z nielicznewi swemi woj- 
skami z północy i na czas dłuższy zawiesił 
wszelkie dalsze wojenne operacye. Między żoł- 
nierzami rozwinęły się choroby wskutek bardzo 
w tej porze niezdrowych zmian powietrza Na 
stolicę marszu przedsiębrać już nie można, co 
znaczy, iż ośm miesięcy będą znowu musieli 
Francuzi bezczynnie przepędzić, otoczeni ze 
wszech stron Howasami. Zwłoka ta jest skutkiem 
tej okoliczności, że admirał Miot nie odebrał w 
swoim czasie od rządu francuskiego instrukcji. 
Ozekając na nie, przygotowywał Się do napadu, 
ćwiczył wojsko, gromadził w portach broń i a- 
muniegę, ale stanowcza nie nie rozpoczynał, bo 
na własną rękę akeyi prowadzić Się obawiał. — 
Obecnie zaś żałuje swojej opieszałości, gdyż stra- 
cił dogodną sposobność do łatwego zdobycia so- 
bie lepszego stanowiska na wyspie. 


Skład nowego ministeryum belgij- 
skiego znany już jest z telegramu, zamieszczo- 
nego w wczorajszym numerze naszego dziennika. 
Jak poznać można z nazwisk członków tego ga- 
binetu, nie jest om jeszcze takim, jakiego spo- 
dziewać się mieli prawo zwycięzcy w ostatnich 
wyborach. Niezawisłych nie ma między nowo- 
mianowanymi ministrami, a jeżeli pp. Malon, 
Jacobs i Woeste usiąpili, to i tak pozostało je- 
szcze kilka osobistości na wskróś przejętych kle- 
rykalnemi zasadami., resztę zaś stanowią ludzie 
bezbarwni. Jedynie Bernaert, obecnie prezydent 
gabinetu i minister finansów, chociaż wchodził 
w skład dawnego ministeryum, nie budzi u li- 
beralnych nieufności. Wprawdzie nie spzdziewa- 
ją się po nim wielkich rzeczy, również jak i po 
jego zastępcy, na posadzie ministra handlu i go- 
spodarstwa p. de Bruyn, ale powszechnie mnie- 
mają, że ci dwaj wraz z Thonissenem, bardzo u- 
miarkowanym i w sferach liberalnych wysoko 
cenionym, mogą jaką tako reprezentować zwrot 
ku tradycjom przeszłości. } 

Brukselski korespondent da Vossische Zing. 
opisuje, z jakich powodów kryzys gabinetowa 
nastąpiła. Otóż król nastawać miał bardzo wy- 
trwale na danie dymisyi ministrom Jacobsowi i 
Woestemu natychmiast po odbytych wyborach 
gminnych. Prezydent Malou ani słyszeć 0 tem 
nie chciał i oświadczył, że albo cały gabinet 
utrzyma się, albo i on ustąpi wraz z dwoma ko 
legami swymi. Zwołał więc zgromadzenie swoich 
parlamentarnych stronników, aby im zdać sprawę 
ze swych czynności. Jakoż stawiło SIĘ 86 klery. 
kalnych deputowanych na zaproszenie prezydenta 
ministrów i z największem oburzeniem przyjęli 
do wiadomości postanowienie królewskie, poczem 
wywiązała się bardzo gwałtowna dyskusya. Roz- 
drażnienie było ogólne. O ustąpieniu dwóch mi- 
nistrów ani słyszeć nie chciano. „Nikt, albo cały 
gabinet“ wołano ze wszystkich stron. Zaledwie 


całego swego wpływu używszy potrafił Malou 
zgromadzenie do spokoju przywieść. Natychmiast 
jednak po zamknięciu zgromadzenia udał się do 
króla — prosząc o przyjęcie dymisyi wszystkich 
członków ministerstwa. 


Podczas obrad nad adresem na onegdajszem!| 


posiedzeniu Izby gmin podjętych, poruszył 
Burke, znany podsekretarz stanu w ministeryum 
lorda Beaconsfielda, kwestyą konfereneyi o Kon- 
go i przedstawił ogromne znaczenie, jakie ona 
mieć będzie dla Anglii. Wykazał on mianowicie 
bardzo dokładnie zestawionymi dowodami, że 
Anglia nierównie większe i donioślejsze ma sto- 
sunki z ziemiami nad ujściem zachodnio-afry- 
kańskich rzek, niż wszystkie iane mocarstwa Eu- 
ropy razem wzięte, a że mimo to dopiero w osta- 
tniej chwili zdecydowano się zapytać rząd angiel- 
ski, co też on o konferencyjnych planach ma do 
powiedzenia. Dlatego zwracał Burke uwagę Izby 
gmin, aby wytrwale stała przy prawach Anglii i 
jedynie pod takimi warunkami upoważniła rząd 
do traktowania kwestyj konferencyjnych, iżby 
Anglia w stosunku do swoich rozgałęzionych w 
Afryce interesów odpowiednie korzyści odnieść 
mogła. Zwłaszcza zastrzegł się Burke, aby rząd 
przed przystąpieniem do obrad konferencyjnych 
domagał się traktowania aprawy Nigru z innego 
punktu widzenia, aniżeli Kongo, obie te rzeki 
muszą być jednak uznane jako wody między- 
narodowe. W imieniu rządu przyjął przedstawie 
nia Burkego lord Fitzimauritz i przyobiecał, że 
poczyni gabinet odpowiednie kroki, aby konfe- 
rencya berlińska przyniosła Anglii odpowiednie 
pożytki. 


Generał Ricotti, który po ustępującym mi- 
nistrze Ferrero, objął tekę ministra wojny, znaj- 
duje w opozycyjnej prasie wielu nieprzyjaciół. 
Wybór jego uważają powszechnie, jako wynik 
czysto parlamentarnych stronniczych względów, 
wcale bowiem nie przyznsją mu tych zowlności 
wojskowych, jakiemi odznaczał się jego poprzednik. 
Niezadowolenie opozycyi tem łatwiej zrozumieć 
można, że Bicotti był już dawniej w gabinecie 
Miughetti'ego ministrem wojny, że więć obecne 
zamianowanie jego uważają jako ustępstwo uczy 
nione partyi Środka. 


Wodociągi krakowskie. 


Od p. Opida otrzymujemy następujące pi- 
smo: 

W Nrze 247 Nowej Reformy z dnia 25 b. m. 
pojawiło się niby sprostowanie i wyjaśnienie w spra- 
wie wodociągu tatrzańskiego, będące w najwyż- 
szym stopriu absurdum a — mogące na 
umysłach mniej wykształconych technicznie, zro- 
bić wrażenie, jakobym ja, w kardynalnych obli- 
czeniach się mylił. 

Autor owego sprostowania, p. Stanisław 
Bandrowski pomimo, że nie umieścił bardzo 
wielu miast, które znacznie więcej spotrzebowują 
wody na mieszkańca i dobę, ale nadto, podał 
stare daty, które, według późniejszych doświad- 
czeń, okazały się mylnemi, a mianowicie: 

W Londynie, w 1869 roku komisy» wodocią- 
gowa sprawdziła, iż lı tylko na potrzeby domowe 
wychodzi 139 litrów na głowę i dobę, a nie 
95 l., jak autor napisał. 

W  Glasgowie według sprawozdania przez 
Briiklego i Veitmeyera na potrzeby domowe, 
wychodzi 209 litrów na głowę i dobę, a nie 100 
jiirów, jak autor wykazał. 

W innych miastach, jak: 

W Hamburgu 127 litr. na głowę i dobę. 

w New Yorku 405 

w Washinytonia 4.800 

w Starym Rzymie 1.200 

W Paryżu 214 m 

z których to dat wywnioskowali Z. Francius 
i E. Sonne, że na potrzeby domowe mieszkań- 
ców potrzeba średnio 120 litrów na głowę i 
dobę. 

Według Brieklego, na fontanny na 40.000 
mieszkańców, potrzeba dziennie 60 litrów na do- 
bę i giowę. 

Dla polewania ulic według Darcyego, który 
obliczył dla miast średnich od 60.000 do 100.000 
mieszkańców mających, potrzeba 30 litrów na 
głowę i dobę. 

Zesumowawszy ilość wody na wszystkie potrze- 
by miasta, okazałoby się, iż 210 litrów wody 
na głowę i dobę jest potrzebnem, aby miasto 
było należycie w wodę uposażone. 

Według Brieklego, konsumcya wody w lecie 
wynosi w przecięciu od 194 litrów do 251 litr. 
na głowę i dobę — a według E. Sonnego, i Z. 
„RAR od 200 do 280 litrów na głowę i 

obę. 

Spodziewam się zatem, iż dostatecznie umoty- 
wowałem oznaczoną przezemnie ilość wody na 
minimum 200 litrów na głowę i dobę, 
(jak nawet sam autor uznał w swem sprostowa- 
niu) iż wszystkie potrzeby miasta zaspokoić 
zdoła. 

Teraz przechodzę, co do ilości wody na motor 
500 koni siły, dla oświetlenia elektrycznego. 

Tu p. St. Bandrowski. popełnił błąd nie do 
darowania — bo gdyby obliczał wodospad 
Niagary, to niejeden, mógłby uwierzyć, że 
tenże da 1108.800 koni siły — a nawet mo- 
Że i więcej. Ale 770 litrów wody na sekundę 
może dać tylko 500 koni siły s miano- 
wicie. 

Siła jednego konia, oznacza się technicznie 
na 75 kilogramów, czyli 75 litrów wody, pod- 
niesionej do wysokości jednego metra w jednej 
sekundzie. 

Ciśuienie na Kraków ustanowione w moim 
projekcie, wynosi 50 metrów — a zatem, jeżeli 
się pomnoży ilość wody przepływającej w jednej 
sekundzie, t. j. 770 litrów, przez wysokość ci- 
śnienia t. j. 50 metrów, — a ztąd powstały ilo- 
czyn podzieli się przez 75 kilogramów czyli 75 
litrów, jako jednostki jednego konia siły, to 0- 
trzymamy 513 koni siły czyli: na pewno można 
liczyć, że 770 litrów na sekundę, da tylko 500 
koni siły. | "Pa 

Szkoda, że autor sprostowania, do pół litra 
wody na sekundę, mających według jego 
obliczenia, stanowić 500 koni siły, nie doda, 
chociażby kwaterki wody dla osiągnienia 
pewności motoru. 
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Pokazuje się z tego, że p. St. Bandrowski. — 
w prostym elementarnym rachunku, popełmoł 
błąd nie do darowania, bo co 500 koni siły, 
to nie 1108 800 koni siły, jak się autorowi po- 
dobało, według jego wyobraźni obrachować. 


W Krakowie 25 października 1884 r. 
Adolf Opid budowniczy. 
OO DOM 


Krakowskie Towarzystwo oświaty 
ludowej. 


WwW dniu 6 pażdziernika b. r. odbyło się pod 
przewodnictwem ks. Dra Pelczara posiedzenie 
Wydziału. Sekretarz zdając sprawę z czynności 
Wydziału uchwalonych na poprzedniem posiedze- 
niu 26 maja br. podał do wiadomości okólnik 
Rady szkolnej krajowej, w skutek którego dalsze 
zakładanie czytelni po wsiach chwilowo zostało 
wstrzymane. Po dłuższej nad ią sprawą dyskusyi 
uchwalił Wydział dla swego usprawiedliwienia 
bliżej tę kwestyę wyjaśnić. 

Rada szkolna krajowa rozporządzeniem z dnia 
19 maja 1854 l. 5440 poleciła radom szkolnym 
okręgowym, aby nie dozwalały pod żadnym po- 
zorem używsnia Izb szkolnych na takie cele, jak 
posiedzenia towarzystw, czytelni, kółek rolniczych 
1 t. p. ($. 87 regulaminu dla szkół ludowych). 
Gdyby w poszczególuyeh wypadkach zachodziła 
potrzeba użycia izb szkolnych na inne cele, ma 
rada szkolna okręgowa przedłożyć radzie szkolnej 
krajowej podanie stron interesowanych z należy- 
cie uzasadnionym wnioskiem do ocemieuia i de- 
cyzyi. Nie wiemy, ani się domyślatay, jakie po- 
wody wywołały tak surowe rozporządzenie wia- 
dzy szkolnej; nie możemy jednak zauaić, ze za- 
rządzenie to boleśnie dotknęło nasze Towarzy- 
stwo albowiem tak dalece tamuje nsszą działal- 
ność, iż w razie gdyby nie zostało cefuiętem, a 
czego wskutek naszego przedstawienia się spodzie- 
wamy, towarzystwo nasze, które już tak pięknie 
zaczęło się rozwijać, niezawodnie musiałoby ru- 
nąć. Kto zna bowiem stosunki w kraju, wie bar- 
dzo dobrze, iż wszelka praca około podniesienia 
naszego ludu, musi się na wsi oprzeć o kościół, 
dwór i szkołę, jeżeli ma przynosić prawdziwy dla 
tego ludu pożytek. Duchowieństwo nasze jaki o- 
bywatelstwo wiejskie zrozumiało to dobrze i dziel- 
nie usiłowaniom naszym idzie w pomoc. O ile 
zaś nauczycielstwo po wsiach jest nam pomocne, 
świadczy najlepiej fakt, iż czytelnie przez nasze 
towarystwo pozakładane są prawie wyłącznie pod 
kierunkiem nauczycieli miejscowych. W tych miej- 
seowościach izba szkolna, służąca w tygvdniu 
nauce drobnej dziatwy, w dni niedzielne i świą- 
teczne, a więc bez przeszkody dla zwy- 
klej nauki, gromadzi starszyznę gminy na po- 
uezające i umoralniające czytania i pogadanki, i- 
dąc tym sposobem zwycięzko w zawody ż jedy- 
nym, jaki detąd w gminie bywał, punktem zbor- 
nym dla włościan, wpływającym na nich w kie- 
runku wprost przeciwnyw, t j. — z karezmgą. 
Korzyści takich lekceważyć nie można, albowiem 
czytelnia w izbie szkolnej umieszczona, to naj- 
właściwszy i najpoważniejszy punkt 
zetknięcia miejscowej inteligencji 
z ludem w celu podniesienia tego ludu pod 
względem morelnym, umysłowym i materya'nym, 
a to drogą rozpatrywania odpowiednich spraw, 
czytania pism peryodycznych, wykładów i pou- 
czeń. To też wydawało nam się, że w intere- 
sie tego ludu należy ułatwiać wszelkimi spo- 
sobami zakładanie właśnie w budynkach szkol- 
nych na wsi czytelni ludowych. Jest to zresztą 
jedyne miejsce na wsi, gdzie się takie zgroma- 
dzenia odbywać mogą. Tymczasem wspomniane 
wyżej rozporządzenie rady szkolnej krajowej za- 
danie nasze utrudnia. Spodziewamy się jednak, 
iż o ile ono odnosi się do naszych czytelni po 
wsiach, w najkrótszym czasie cofuiętem zostanie. 
Dopóki to nie nastąpi, ani nowej czy*elni zakia- 
dać, ani odczytów, wykładów i t. p. w czytel- 
niach już założonych odbywać nie możemy. To 
nas tłomaczy, dlaczego w niniejszem Ssprawozda- 
niu nie jesteśmy w stanie zaznaczyć szego ro- 
zwoju naszej, dotąd tak pomyślnie i * =- postę- 


| pującej działalności. W skutek tego t.4 uchwalił? 


Wydział zwołać walne zgromadzenie dopiero 4 
styczuia 1885, aby po pokonaniu tak nieprzewi- 
dzianej przeszkody mógł jeszcze szereg nowych 
czytelni założyć i z założenia ich przed walnem 
zgromadzeniem się wykazać. Skutkiem omówio- 
nego okólnika nie mugł Wydział urządzić w czy- 
telniach odczytów uroczystych na cześć Jana Ko- 
chanowskiego, mimo że na posiedzeniu 26 maja 
br. urządzenie tej uroczystości uchwalił. Z tej sa- 
mej przyczyny był Wydział zmuszony zawiesić 
ostateczne załatwienio sprawy kursów prakty- 
cznych rolnictwa, ogrodnictwa i pszczelnictwa. 
Tymczasem polecił Wydział dotyczącej komisyi, 
aby tak tę sprawę, jako też dokładny projekt no- 
wo założyć się mających w tym roku czytelni w 
miarę funduszów na posiedzeniu w listopadzie do 
uchwalenia przedłożyła. Tej komisyi odstąpiono 
do załatwienia i uwzględnienia przy ułożeniu pro- 
jektu wszystkie pisma, które wpłynęły w bieżą- 
cym roku do Wydziału z żądaniem założenia 
czytelni, lub udzielenia ksążek. Tylko żądanie 
gminy Dolne Datynie na Szląsku uwzględniono 
obecnie i uchwalono ofizrować w darze kilkadzie- 
siąt książek, znajdujących się w zapasie dla po- 
wstającej tam czytelni ludowej połskiej. 

Nakoniec nadmienia się, że krakowska Kasa 0- 
szczędności uchwaliła już na miejscowe cele To- 
warzystwa kwotę 200 złr, a Rada miasta Kra- 
kowa 100 złr. Mamy nadzieję, że te uchwalone 
dary zamienią się na roczne stałe subwencje. 
Cztery miejscowe bezpłatne wypożyczalnie, o 
których w poprzedniem sprawozdaniu była mowa, 
mogłyby w takim razie w przeciągu lat kilku 
stać się poważnymi księgozbiorami pożytecznych 
dzieł popularnych i lądowych. Bezpłatna wy- 
pożyczalu18, która umieszczona była 
dotąd w szczupłam biurze Wydziału, 
będzie wkrótce otwartą w innym lo- 
kalu. 

„Biuro Wydziału. Rynek, 22, otwarte codziennie 
między 2—3 po poł. 

W Krakowie 20 pażdziernika 1884. 
Z Wydziału Krak. Tow. oświaty ludowej. 
Sekretarz: Dr. W. Dadlee. 
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Kraków 29 Października 1884. 


Krodik a. 


Kraków, 28 października, 


Pismo prezydenta miasta dra Weigla do Rady 


miejskiej opiewa: 

Szanownej Radzie miejskiej składam na ręce star- 
szego wiekiem radcy przewodniczącego rezygnację 
moją z posady prezydenta miasta, prosząc o uwol- 
nienie mnie z tejże, 


Dr. Ferdynand Wejgel w. r. 


Aż do chwili tego uwolnienia pełni dr. Weigel 


obowiązki swoje, w myśl $ 55 Statutu, który orze- 


ka „że prezydent 1 jego zastępoa nie mogą bez ze- 


zwolenia Rady złożyć urzędowania swego”. 

Gdy p. Prezes Baranowski po wystósowanin za- 
proszenia wyjechał na dwa dui do Wiednia, prezy- 
dent Weigel przewodniczył dziś rano jeszcze sesyi 
magistratu, 

Poświęcenie wspólnego grobu dla weteranów 
wojsk polskich z 1831 r. odbędzie się w piątek 31 
października. Poświęcenie poprzedzi nabożeństwo ża: 
łobne w kaplicy cmentarnej za duszę $. p. Kaliksta 
bar. Horocha założyciela i prezesa Towarzystwa o- 
pieki weteranów, które odbędzie się o godzinie 
10 rano. F 

Dla urządzenia wieczoru Mickiewiczowskiego, 


jak w latach ubiegłych zawiązał się komitet mło- 
dzieży akademickiej, który jnż rozpoczął starania, 


aby wieczór wypadł jak najświetniej. 


Towarzystwo iekarskie krak. odbędzie jutrzej- 


sze posiedzenie nie w sali Akademii umiejętności, 


lecz w zakładzie medycyny sądowej (ulica Koperni- 


ka nr 15). A } 
„Rodzina“. W dniu 26 października br. zawią- 
i Stanisława hr. 
zaną została pod przewodnictwem 


Mieroszowskiego, filia Towarzystwa wzajemnej pomo- 


cy „Rodzina“, 

Do zarządu weszli: pp. Konstanty hr. i 
prezes, Józef Grychowski, jako wiceprezes, mis 4 
czyński, jako eskretarz, zaś do wydziału pp. "TB 
ciszek Głuszek i Adam Łubkowski, wreszcie a 
delegat do Rady nadzorczej Stanisław hr. Mieroezo - 
ski. Bliższych informacyi udzielać będzie pan A a 
Łubkowski, ulica Szowska Nr. 4 i p. Francisze 
Głuszek, ulica Bracka Nr. 10 parter — a WPA 
codziennie od 8 do 10 przed a od 2 do 3 Ais K 
popołudniu, drugi zaś tylko w niedzielę | święta 
godziny 8 do 10 przed południem. ? 

Wieczorki środowo w Kole artystyczno literac- 
kiem, które zdobyły sobie już pochlebną tradycję, 
rozpoczynają się od jutra. 

Poświęcenie By oraz nowo a A 
gmachu dla sierot przy zakładzie SBc gi 3 
broczynności odbędzie się we. ozwartek o godz. 
rano, poświęcenia dokona ks. biskup Albin. A 

Na wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknyo Ras 
szły: Bierkowaskiej K. „Widok z okolic Osobitej”, 
Piotrowskiego „Na przedmieściu”, Quaglio „Po za 
cyrkiem“, ŃŚwierzyńskiego „Wnętrze kościoła N. P. 
M. w Krakowie“, Tondosa „Trzy akwarele". 

Zmarli. W Bydgoszozy zmarł w 92 roku Życia 
weteran wojsk napoleońskich Szymon Lubowski. 

„Dziennika rozporządzeń“ magistratu miasta c- 
statni pr. 10 zawiera pomiędzy innemi treść statutu 
początkowych szkół rzemieślniczych 

Samobójstwo. Dziś rano znaleziono w bndynku 
poszpitalnym éw. Ducha w mieszkauin na kracie 


Rey jako 


zawieszone Zimne już zwłoki 21 letniego murarza 
tamtejszego mieszkańca, Piotra Golea. Zwłoki odwie- 


ziono do kliniki. 


Ofiara pastwienia się Józefa Malika ze Zwierzyń- 


ca, Piotr Kapusta umarł wczoraj w szpitaln Św. Ła- 


zarza, wskutek ran z oparzenia w strasznych mę- 


ezarniach. 


Duchowni , biorący ndział w komisyach, według 


rozporządzenia ministerstwa wyznań i oświaty, będą 
mieć prawo do żądania wynagrodzenia w takim tyl- 
ko razie, jeżeli komisye ie dotyczą spraw państwo- 
wych. 

Podania rezerwistów o uwolnienie od ówiczeń 
wojskowych, mają być odtąd w skutek nowego roz- 
porządzenia ministerstwa skarbu opstrzone stemplem 
przepisami oznaczonym. a. 

0 sędziach przysięgłych. Jeden z dzienników 
włoskich osowiada, że. praetor (sędzia powiatowy) z 
Legnano pod Weroną, wymazać kazał trzech powsze- 
chnie szanowanych obywateli z listy przysięgłych. 
Jednego za to, że zawiele chodzi do kościoła, a za- 
tem dotknięty być musi manią religijną; drugiego, 
że w polityce zdradza notarycznie egzaltyczne idee, 
więc cierpi na manię republikańską; trzeciego, i to 
najkomiozniejsze, że się umizga do pięknych panien, 
ma on przeto, zdaniem pretora, rozmiękczenia móz- 
Bu, co go czyni niezdolnym do funkcyj sędziego 
przysięgłego. Burmistrze miejso okolicznych wystą- 


pili, mianowicie przeciw trzeciemu wykluczeniu, z za- 


rzutami, lecz praetor zamknął im usta sentencyą ła- 


cińską: Si non caste sultem caute, której naturel- 


nie nie zrozumieli i zatwierdzili jednomyślnie orze- 
czenie organu sprawiedliwości. 


Cerkiew w Granicy. W tych doiach odbyło się 
na Stacji Warszawsko-wiedeńskiej Granica (naprze- 
prawesławnej 
przez prawosła wnego warszawskiego arcybiekupa Le- 
ontia, w asystency! protojereja cerkwi w Łasienko- 


ciw Szczakowej) poświęcenie cerkwi 


wskim pałacu, vraz dwóch prawasławnych probosz- 
czów. Generał-gubernator Hurko przybył umyślnie 
z Warszawy na tę uroczystość pn di 2 
ze swą żoną, a nadto zjawiło się | ć > kz 
nowniów z pobliskich powiatów dla oka 

orlrwości. Po dokonanem po ł 

w Koszta budowy cerkwi wraz z kosstami e 
wynoszą przeszło 64.000 rubli. Warsz. zd de ; 
uważając wystawienie cerkwi w Granicy Ba te 
cznej kończynie „posiadł Ści carskich“ za tryumf dla 
Moskwy, pospiesza jednocześnie dodać następujących 
słów kilka: „Wrogie dla nas dzienniki wskazują Na 
te wciąż coraz liczniej powstające świątynie prawo- 
sławne W kraju nadw.ślańskim, jako na religijną 
propagandę ze strony rządu carskiego. Jest to kłam- 
stwo wierutne, a zarazem ebłudna insynuacys. Re- 
ligijna prepaganda naszą ograniczyła się tylko do 


odzyskana na rzecz Prawosławnej cerkwi obałamu- 
conych przez intrygę połaką mieszkańców odwiecznie 
(Chełmskie i Podlaskie), a o 
propagowaniu prawosławia Pomiędzy katolikami nikt 
upewnia z właściwą sobie bez- 


rosyjskiego „Zabużja* 


wcale nie myśli*... 
czelnością Sz*z-balskij. 
Wysokość domów w Paryżn została świeżo roz 


porzędźe nie władz ograniczoną. Wiadomo bowiem. 
h największego 
możliwego wyzyskania gruntu, doprowadzono budo- 
wle do potwornej prawdziwie „Wysokości, Nie mó. 
wiąc o kamienicach cztero- i pięcio-piętrowych, któ- 
re w Krakowie wydają się już maximum wysokości, 


że w wielkich miastach z interesu jak 


święceniu nastąpiła u- 


w milionowych stolicach europejskich są domy o 
sześciu, ośmin, czternastu piętrach! Tak wysoko po- 
łożone mieszkania są szkodliwe z wielu względów 
zdrowin lokatorów, a nadto w razie pożaru najsil- 
niejsza sikawka nie dosięgnie szezytu Odpowiednie 
ograniczenia zaprowadził już Nowy-York, najbardziej 
obfitujący w tego rodzaju kolosy — i Berlin, W o- 
statnich czasach policya budownietwa w Paryżu wy 
dała przepisy, na mocy których w ulicy szerokiej 
ua 7.80 mt., wysokość budynków nie może prze 
nsi 16 metrów, przy 20 metrowej szerokośc: mo- 
¿liwa wysokość oznaczona na 20 metrów. Stosownie 
do tego oznaczone także rozmiary dziedzińców. 

Najdłuższa linia telefoniczna istnieje we Wło- 
szech i łączy dwa zamki kiólewskie w Moncy i 
w Medyolanie. Długość jej wynosi 18 kilometrów, 
nie wpływa jednak bynajmniej niekorzystnie nı czy- 
stość tonów przy użyciu silnych aparatów B:ll Blo- 
ke'go. Medyolańskie towarzystwo telefonów zamierza 
urządzić w prywatnych domach zegary elektryczne 
zostające w bezpośredniej komunikacyi z jednym 
głównym zegarem wiejskim. 

interesujący proces rozegrał się 23 b. m. przed 
sądem przysięgłych w Wiedniu. Oszarżony i oskar 
życiele są głuchoniemi i dlatego przesłuchiwano ich 
za pośrednictwem profesora instytutu głuchoniemych 
Rzecz szła o oszustwo i po przesłuchaniu obu stron 
zakończyła się wyrokiem potępiającym oskarżonego 
i sknazującym go na 2 lata ciężkiego więzienia, 
Oskarżony przyznał się do winy i oświadczył, że 
był lekkomyślnym i żałuje swojego postępku. 

Personal baletowy żeński paryskiej wielkiej o 
pory otrzymał vd dyrekcyi uroczyste napomnienie, 
aby się zachowywał na scenie przyzwoiciej niż do 
tąd, nie śmiał się i nie telegrafował do publiczno- 
ści, nie rozmawiał w ciągu aktu eto., stosownie do 
217 $ regulaminu i obostrzających go grzywn pie- 
niężnych. Zanosi się więc na poważne innowacye 
w królestwie Terpsychory. 

Palenie ciał. W Gotha liczba spalonych dotąd 
tamże ciał zmarłych przekroczyła w tych dniach li- 
czbę dwustu, zaznaczając wzmagający się coraz gust 
publiczności do tego sposobn przechowywania szcząt- 
ków zmarłych osób. I tak w r. 1879 spalono ciał 
17; w 1880 — 16, w 1881i 1882 — 33; w 1883 
47, a w r. 1884 t. j. bieżącym, dotąd 64. Z spa- 
lonych 200 ciał było: mężczyzn 126, kobiet 69 i 
5 dzieci, 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczyciela, Franciszka Tułeckiego, w  Zassowie, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Zasso- 
wie a nauczyciela, Jana Łukowskiego, w Bochni, 
rzeczywistym nauczycielem młodszym szkoły etato- 
wej w Bochni. 


PE... Ea aaa = E 


Wiadomości naukowe, iiterackie i artystyczne. 


— Wystawa w Muzeum techn.-przemysłowem. 
Otwarta od kilku dni wystawa przedmiotów z za- 
chodnich brzegów Afryki, przysłanych przez S. S 
Rogozińskiego, powinnaby budzić więcej interesu 
w publiezności, aniżeli się okazuje dotychczas. Jak- 
kolwiekby się ktoś chciał zapatrywać na dzi: je przyj 
ścia do skutku wyprawy p. Rogozińskiego i jakkol- 
wiekby osądził jej znaczenie, to przecież pewna, że 
nasz podróżnik jest pierwszym Polakiem, co z nau 
kowych i eywilizawyjnych pobudek puścił się na od- 
ległe terytorya dzikich plemion afrykańskich. W cza- 
sach, kiedy enropejska polityka innych państw, a 
zwłaszcza Niemców i Anglików, njęła ster koloniza- 
cyjnych dążności i zarzuca sieci zdobywcze, czyn p 
Rogozińskiego zasługnje na nazwę prawdziwie pa- 
tryotycznego, choćby tylko dla tego, że dla zaborów 
wiedzy jedynie, wprowadza imię polskie w poczet 
pracowników Ba polu ogólno ludzkiego cywilizacyj- 
nego znaczenia. Pospieszono też z publicznem oka- 
zaniem przedmiotów z wyprawy, w przekonaniu, że 
nietylko miasto, ale i dalsze jego otoczenie czeka 
niecierpliwie, aby poznać trofea z podróży pierwsze» 
go ziomka po zachodnich brzegach Afryki. Nie ule- 
ga wątpliwości, że trofeami temi nie są pomniki wy- 
soce rozwiniętej sztuki jakiegoś nowo odkrytego sta- 
rożytnego ludu, ani też wyroby artystycznego prze- 
mysłu Prryża, któreby każdy ze skwapliwością o- 
glądać spieszył, są jednak objawami wewuętrznego 
i zewnętrznego życia plemion, które same z siebie 
muszą wytwarzać wszystko i które przez to samo 
odstawiają nam cywilizowanym arkana pierwotnego 
sprytu, pierwotnych politycznych , spółecznych, reli- 
gijuych i estetycznych dążeń. Któż nie lubi czytać 
z zajęciem opisu podróży lub wyprawy dawnych 
zdobywców Ameryki, kjo nia patrzy z ciekawością 
na ilustracye, przedstawiające dzikich, wśród których 
stopa cywilizowanego człowieka zaledwie stanąć się 
odważyła? Nie ma takiego zapewne. Otóż i obecna 
wystawa zarysowuje nam obraa dzikiego stanu lu 
dów, wśród których spotykamy najdzikszych, bo lu- 
dożerców. 

Wystawione przedmioty są ciekawemi zarówno dla 
młodzieży szkolnej, jak dla ludzi, zajmujących się 
nauką lub polityką. Umyślnie połączono na wysta- 
wie wszystkie dawniejsze przedmioty wyprawy z przy- 
słanemi świeżo, aby tym sposobem przed młodocia- 
nemi umysłami odsłonić szereg okazów, stanowią- 
cych całość, o jakiej żadna nauka geografii, historyi 
i kultury nie potrafi dać naocznego wyobrażenia. 
Z tych samych powodów dodano rówrież surowe 
produkta z różnych innych terytoryów afrykańskich. 
Umyślnie zwrócono uwagę na estetyczną stronę a- 
frykańskich okazów przemysłu, aby każdemu wy- 
wra e E uwidocznić tę prawdę, iż najpierwo- 
miejazo nawet ludy mają owo wrodzone poczucie 
EPE č którego w obrębie cywilizowanych 
narod w, najdumniejsze i najsławniejsze wypłynęły 
szluki ze Bwemi stylami, Pokazuje się więc, ża w 
wystawionym systemie okazów, tkwi także obok 
wielu innych ważnych momentów, szczególne zna. 
czenie, które. im pozwala rzucać światło na prawa 
artystycznego i estetycznego działania ludzkości. Dość 
bowiem nadmienić, że na tych przedmiotach mamy 
do czynienia z motywami ornamentacyi, jakie spo- 
tykamy na zabytkach kulturowych naszych protopla 
stów cywilizaojjnych. Wreszcie przedmioty wystawy 
pochodzą właśnie z tego zakątka nasze, ziemi, o 
który się rozbijają obecnie kolonizacyjne dążneści 
Europy. Ażeby poznać naturę tej ozęści kuli ziem- 
skiej i charakter ludów, które są jabłkiem _europej- 
skich poswarek 1 które kiedyś będą podśieliskiem 
nowych ognisk naszej cywilizacyi , któro wreszoje 
ntoną zalane potopem naszej rasy i naszej kultury, 
nastręcza się obecnie najlepsza sposobność. Zresztą 
oprócz tych wszystkich okoliczności , uważamy je 
szcze jednę za szczególnie ważną i nader ciekawą, 
Oto nigdzie nie można się tak grnntownie pouczyć 
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NOWA REFORMA: 


o tem, czem jest pierwotny przemysł ludowy naj Po bardzo małym dowozie zboża na wczorajsz) 
wielką skalę, jakiemi środkami on działa, do czego |targ na Baran, dowóz zboża na dzisiejszy targ ne 
dąży, a zwłaszcza z jaką przenikliwością i zręczno- | Kleparz był nie wielki, gdyż największe transporta 
ścią dostosowuje charakter każdego wyrobu do isto- |z Królestwa przez komorę do Krakowa przywożą. 
tnych warunków i potrzeb życia, jak właśnie wj Ruch i obrót z braku zagranicznych kupców były 
szeregu przedstawionych na wystawie produktów prze- bardzo słabe tendencya mdła, a ceny pezenicy, ady 
mysłowej samopomocy tych zachodnio afrykańskich |ta i owsa tylko z trudnością utrzymały się, jęczmień 
plemion, Otwarcie wystawy ma obok wiela innych | płacono o 25 ct. niżej i to tylka w lepszych gatun- 
celów, także cl zebrania pewnego funduszu, który |kach gdyż poślednie były zaniedbane, a nawet i po 
by v S. 5. BR gozińskiemn dopomógł do dalszego |zniżonych cenach trudne do zbytu. Nasion strączke- 
bugacenia przesianych dotychczas zli rów. wych bardzo mało dowożą na targ. ceny jednak u 
trzymaly się. Rzepaku mało było w obrocie, Koni- 
czyny nie było w targu. 
Na wywóz nie wiele zakupiono pszenicy i to tyl- 
ko w lepszych gatunkach. 
Płacono za 100 klgrm. 
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Towarzystwo rybackie. Daia 26 października Pszenica żólta . 8— 830 
r. b. odbyło się w Muzeum Techniczno-przemy- »  CZerwona. 530 860 
słowem siódme Walne Zgromadzeni Towarzy- „ biała 625 860 
stwa rybackiego w Krakowie. Po zagajeniu po- Żyto polskie 7:50 770 
siedzenia przez prezesa Towarzystwa dr Nowi- n galicyjskie 7'10 7:50 
ckiego, przystąpiło Zgromadzenie do obrad nad |Jęczmień dla browaru 7257 7:60 
sprawozdaniem kasowem, z którego podajemy| » — pośledniejszy . 6:75 7:20 
następujące szezegóły : Sprawozdanie to, obejmu- Owies z spłatą konsumoyjuą 690 7:15 
jące czas od 12 października 1883 do 25 paź-|Groch > . . . . . . 8:50 1050 
dziernika 1884 r., przedstawia czystego dochodu | Fasola 9— 11 — 
złr. 1569 et. 84, w rozchodzie zaś złr. 1766 ct. | Wyka ="="z=z= 
92. Przewyżka rozchodu pokrytą została pożycz- | Kukurydza i z 
ką 200 złr. z fuudnszu rezerwowego, który tem | Proso M. W= TDO 
samem z kwoty 750 zł. zeszedł do 550 złr.  |Jègiy. + + + - I 120 

To umniejszenie się dochodów Towarzystwa | Tatarka . NE. 
należy przypisać dziwnej obojętności naszego | Rzepak 13:— 1250 


Koniezyna biała = E 

Biała, 25 paździ: ru. Płacono za 100 kilogrm. psze- 
nicy 9:—, żyta 8 —, jęczmienia 8—, owsa 7: —, 
kukurydzy 8*—, grochu 9:—, fasoli 0 — , socze- 
wiey 22'—, jagły 12:—, tatarki 7—, bobo 9*—, 
ziemniaków 2:50, siana 3:60, konicza 5*—, ełomy 
260—0:—, wełny 90—180, lnu 20—, konopi 
25'—, koniczyny 

Tarnów, 24 październ. Płacono za 100 kilogram. 
pszenisy 790, żyta 7:—, jęczmienia 7:00, owsa 
6:—, grochu —'—, bobu 6'85, tatarki 0.—, pro- 
sa —'—, kukurydzy 0*—, ziemniaków 2'80, rze 
paku 12:—, koniczyny 57*—, siana 2:10, koniczu 
290. słomy 1:90 kilo masła 0'—. 

Wadowice, 23 paździer. Płacono za 100 kilogrm. 
pszenicy 9'10, żyta 7:87, kukurydzy 0'—, jęczmie- 
nia 8*05, owsa 7-10, ziemniaków 220, siana 2'80, 
słomy 2'—, 


społeczeństwa dla tak ważnej gałęzi naszego go- 
spodarstwa narodowego, jaką niezawodnie jest 
gospodarstwo rybne. W szczególności odnieść to 
wypada przedewszystkiem do właścicieli i posi*- 
daczy wód, którzy Najwięcej w tem będące inte- 
regowani , niestety najmniejszy biorą udział. 
W powyższej bowiem kwocie dochodu najwa- 
żniejszą pozycyę stanowi snbwencya arcyka. Al- 
brechta i niem. Towarzystwa ryb., 800 złr., sub- 
wencya od hr. Artura Potockiego 300 złr. i od 
Wydziału krajowego 100 złr. Pomijaiąc procen- 
ta od lokowanych kapitałów, wkładki złożone 
przez członków wynosiły tylko 323 złr. 33 ct. 
i to wraz z wpływami od oddziałów Towarzys- 
twa. Niekoniec — i na tę szczupłą kwotę złożyli 
się przeważnie mieszczanie, to jest ci, którzy 
najdalej są w tej sprawie interesowani. Smutny 
to zaiste obraz. To też wypowiedzieć z żalem mu- 
simy, że choć Towarzystwo intensywnie się roz 
wija, to extensywnie jeśli nie słabnie, to nie 
nabiera i nie ma dotąd tych sił, jakie wobec 
prac i rezultatów złożonych głównie przez jego 
czeigodnego prezesa, mieć już powinno. Z jednej 
strony widzimy znakomite badania naukowe, roz- 
winiętą już dosyć organizacyę, ustawę i policyę 
rybołowczą, co więcej i praktyczne już rezultaty 
tego wszystkiego, to jest znacznie tańsze ryby — 
z drugiej dobre chęci ale słabą materyalną po- 
moc średniego niezaimożnego mieszczaństwa, obok 
obojętności i dziwnego usuwania się z radą i kie- 
szenią tych, którzy wody mają w swojem rękn. 

Najważniejsze pozycye rozchodu, t. j. 815 złr. 
na ikrę łososia wiślanego, 300 złr. na badania 
stosunków rybackich nad wodami graniczuemi 
i 100 złr. na badania choroby karpia — okazu- 
ją nam, że działalność Tuwarzystwa łączy w so- 
bie, jak dawniej stronę praktyczną i naukową. 

To też po sprawozdaniu kasowem Zgroma- 
dzenie udzieliło zarządowi absolutoryum, uchwa- 
liło budżet na rok 1885 i wyraziło czcigodnemu 
prezesowi swemu gorące podziękowanie za jego 
prace i zaszczytne Teprezentowanie Towarzystwa 
za granicą; poczem przystąpiło do wyboru no- 
wego Wydziału. 

Na 21 zgromadzonych członków wybrano i na- 
dal prezesem Dra M. Nowickiego, vice-prezesem 
pana Kluczyckiego. Do Wydziału zaś weszli nē- 
stępujący członkowie: Dr. Buszek, p. W. Korne- 
cki, Dr. A. Molicki, pan Stawski, Dr. Walento- 
wicz i sędzia Wójcieki. Nakoniec dn komisyi re- 
wizyjnej wybrano naczelników biór Towarzystwa 
Wzaj. Ubezp. pp. J. Geislera i J. Mrazka. 

Dodać tu nam jeszcze wypada, że Dr. Nowi- 
cki, jakkolwiek prawie jednogłośnie wybranym 
został na prezesa, przył jednak tę godność je- 
dynie ezasowo, dopóki Two. za innym nie rozej- 
rzy się kandydatem. Skłoniły go do tego nie po- 
głoski, o jakich donosiły dzienniki, ale jedynie 
nadmiar pracy i inne ważniejsze obowiązki sta- 
nowiska, jakie zajmuje. Zgromadzeni członkowie 
przyjęli do wiadomości postanowienie Dra Nowi- 
ckiego i mimo próśb i przedkładań swych pod- 
dać mu się w obec jego stanowcześci musieli, 
pocieszając się tem tylko, Że mimo tej resygna- 
cyl ezeigodny profesor i nadal „Jako szeregowiet* 
udziału swego nie odmawiając, razem pracować 

zie. 
Bo różne wnioski członków i osób trze- 
cich odesłano do Wydziału Í na tem bardzo oży- 
wione posiedzenie, Świadczące o zrozumieniu i 
przejęciu się ważnością Twa. zakończono. 
229) AE 


Targ na woły. Wiedeń, 25 października. Przy- 
pedzono galicyjskich 816, węgierskich 521, niemie- 
ekich 587, razem 1924 sztuk. 

Płacono galicyjskie z paszy 54: do 58' złr., 
stajenne 61* do 66- złr., węgierskie 66* do 65'50 
złr. niemieckie 61 do 66* za 100 kilogramów. 
Targ ożywiony. 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 
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jiedeń, 28 października. Na dzisiejszem po- 


wia nad wydaniem rozporządzenia, w któremby 


tne dla zapobieżenia zanieczyszczeniu wody, pod- 
czas budowy i zakładania wodociągów. 

Wiedeń, 28 paździer. Na przeprowadzenie roz- 
porządzenia do nowej ustawy o rybołostwie w 
Czechach zostało właśnie wypracowane. W tych 
czasach toczyć się będą obrady nad wydawaniem 
kart rybackich, tak, że w ciągu listopada ustawa 
t3 zostanie ogłoszona i wejdzie w życie. 

Buda-Peszt, 28 października. Przyjęciu człon- 
ków delegacyi dla spraw wspólnych, cesarz naj- 
więcej rozmawiał z Polakami o ostatniej sesyi 
sejmowej, podnosząc jej wydatne działanie. 

Zwłaszcza o sprawie regulacyi rzek mówił ob- 
szerniej z Chrzanowskim, witając go jako refe- 
renia tej sprawy w Sejmie. Chrzanowski odpo- 
wiedział : 

Spodziewamy się że to wielkie i pełne dobrych 
następstw dzieło, pod opieką W. O. Mości szczęśli- 
wie wkonamy. Także i z Hausnerem mówił ce- 
sarz o regulacyi rzek. 


(Z biura korespondencyjn:go.) 
Buda-Peszt. 28 października. Prezydent dele- 
gacyi węgierskiej, hr. Ludwik Tisza, podniósł 
w przemowie do cesarza gotowość Węgier do 
troskliwego przestrzegania interesów całej monar- 
chii, państwo bowiem może tylko wtedy całą swą 
uwagę zwrócić ku sprawom wewnętrznym, gdy 
tron stoi niewzruszenie a monarchia silną jest i 
potężną. Ale nieograniczona ofiarność narodu ma 
jednak pewne granice we względzie na finanse 
państwa. Może się nie łudzimy, jeżeli gotowość 
Węgier do przysporzenia tego wszystkiego, cze- 
go siła państwa wymaga, uważać będziemy jako 
jeden z czynników uroczyście od tronu ogłoszo- 
nych przyjaznych stosunków międzynarodowych. 
Widoki pokojowe, z tego przyjaznego stosunku 
wynikające, tudzież pokój wewnętrzny okupowa- 
nych i preliminarz wspólnego budżetu, już pra- 
wie charakter normalnego budżetu mający— zna- 
cznie nam nasze zadanie ułatwią. 

Prezydent austryackiej delegacyi dr. Smolka 
wskazał z jednej strony na konieczność szezędze- 
nia opodatkowanych i możliwie szybkiego osią- 
pnięcia równowagi, z drugiej strony na gotowość 
dostarczenia „naszej znakomitej armii* środków, 
które bezwzględnie są konieczne, aby na wypa- 
dek zagrożenia monarchii armia ta swemu zada- 
niu jak najskuteczniej sprostała. 

Buda-Peszt, 28 października. Przy dzisiejszem 
przyjęciu delegacyi odpowiedział cesarz na prze- 
mówienie prezydentów w następujące słowa: Za- 
pewnienia wierności, któreście mi panowie wła- 
śnie objawili, przepełniają me serce Szczerem za 
dowoleniem. Widząc panów ostatnim razem na 
około siebie zgromadzonych, mogłem wyrazić o- 
czekiwanie, iż błogi pokój zachowanym zostanie 
w Europie; nadzieja ta ziściła się 1 mogę Spo- 
kojnie powiedzieć, iż podług wszelkich da- 
nych sądząc, mamy i nadal usprawiedliwioną na- 
dzieję, iż trwać będzie okres pokoju, pracy bez 
przeszkód i ciągłe coraz to więcej rozwijającego 
się dobrobytu narodowego. Stosnnki nasze s 
wszystkiemi mocarstwami „Europy, „szezególniej 
zaś z państwami sąsiedniemi są jaknajprzyja- 
źniejsze. i 1% 

Spotkanie moje z carem rosyjskim i cesarzem 


Kolej transwersalna. Najpóźniej do 4 listopada 
zostaną otwarte przestrzenie kolei transwersalnej : 
Zwardoń-Żywiec-Nowy Sącz i Stanisławów-Buczacz, 
jednakże tylko dla przewozu towarów. Ruch osobo- 
wy na tych liniach rozpocznie się dopiero 15 listo- 
pada. Przestrzeń Buczacz Husiatyn ma być otwartą 
jeszcza w ciągu bieżącego roku, natomiast linia Su- 
cha-Skawina nie zostanie prawdopodobnie oddaną 
na publiczny użytek przed Nowym rokiem. 

Laska próbna do zboża. Przy nabywaniu zboża 
zachodzi często obawa, czy worki wypełnione są je: 
dnostajnem ziarnem. Laski próbne Nobbe'go dozwa- 
lają to sprawdzić bez wysypywania zboża z werków. 
W tym celu wtyka się taką laskę do worka i otwie- 
ra następnie przez obrócenie rączki 3 oddziały, w 
które przy potrząsaniu rączki wsypuje się zboże. 
We wydobytej następnie lasce otrzymuje się próbki 
zboża z różnych warstw. — Do nasion drobniejszych 
jak koniczyny, lucerny, tymotki — służy odmienny 
przyrząd również pomysłu Nobbe'go. 

e-r _. 


Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu według 
wiadomości z biura Izby handlowo-przemysłowej kra- 
kowskiej w dniach 27 i 28 października. 

Tak dowóz, jako też ruch i obrót na wczorajszym 
targu na Baranie były bardzo małe. Kupców nie 
wielu było na targu. Ó*ny pszenioy i jęczmienia 
z trudnością utrzymały się. Żyto placono niżej. 

Dowiezione zboże, jak zwykle zakupili krakowscy 
kupe wi. 

EE pszenicę nową za 287 fnt. od 36—40 
złp., żyto za 227 fnt. od 31—34 złp., jęczmień 
za 202 fot. 26—30 złp. 


ustanowione zostały odpowiednie środki zdrowo- 
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niemieckim, które się niedawno odbyło, dostar- 
czyło mi nietylko pożądanej sposobności do wzno- 
wienia mych serdecznych stosunków także i z ro- 
syjskim domem cesarskim, lecz dowodzi zarazem 
o jaknajzupełniejszem porozumieniu trzech mo- 
narchów i ich rządów, do zapewnienia i nirwa- 
lenia pokojowej podstawy, tak niezbędnej dla do- 
brobytu ich ludów. | 

Opierając się na przestrzeganiu ugód i wza- 
jemnem zaufaniu winna ta jednomyślność dać rę- 
kojmie pokoju, o którego zbawiennych skutkach 
przekonany jestem, i to v skutkach pomyślnych 
nie tylko dla nas, lecz i dla wszystkich ludów. 

Uwzględniając finansowe położenie monarchii, 
rząd mój usiłował ogólny wydatek na stałą ar- 
mię o tyle ograniczyć, o ile na to zezwala troska 
o utrzymanie bitności i pogotowia armii. Ale 
skuteczniejsze ubezpieczenie naszych brzegów, 
wymaga zastosowania nowożytnych środków 6- 
bronnych, a potrzebnych na to w pierwszym 
roku sum pieniężnych musi już w tym roku 
rząd mój zażądać. W Bośni i Hercegowinie rząd 
mój starał się we wszystkich gałęziach admini- 
stracyi szerszą rozwinąć działalność. Widocznym 
też jest pomyślny postęp w rozwoju tych krajów. 
Kredyt na utrzymanie wojsk w krajach zajęt;ch 
będzie skntkiem dokonanej już redukcyi stanu 
wojsk, znowu w niższej kwocie zażądany. Wy- 
datki administracyjne tych krajów i w tym roku 
nie wymagają dodatków ze skarbu wspólne- 
go. Jestem pewny, że wykonaniem zadań, jakie 
wasza patryotyczna gorliwość ma do spełnienia, 
złożycie dowód waszej doświadczonej roztropno- 
ści. Pełne moje zaufanie towarzyszyć będzie wa- 
szym pracom a z gorącym wyrazem tego 
zaufania i mojej cesarsko-królewskiej dla Węgier 
łaski — wszystkich was najserdeczniej witam. 

Buda-Peszt, 28 października. Delegacya wę- 
gierska odbyła posiedzenie w sali izby magnatów 
w celu ukonstytuowania się. Prezesem został 
obrany hr. Ludwik Tisza, wiceprezesem zaś 
Szlavy. Nastąpił potem wybór czterech komi- 
syj, podług znanej listy, które się też natych- 
miast nkonstytuowały. 

Beriin, 28 października. Rada związkowa przy- 
jęła wniosek kanclerza państwa, dotyczący uzna- 
nia pełnomocników do Rady związkowej, wyzna- 
czonych przez Radę regencyjną. 

Brunszwik, 28 października. Na sejmie odczy- 
tanem zostało pismo ka. Bismarka do ministra 
stanu, która oznajmia, iż nie zezwolił na przyję- 
cie posła ks. Cumberland, hr. Grote, mającego 
mu wręczyć pismo tegoż. Następnie odczytany 
został roskrypt cesarski do Rady regencyjnej, 
w którym cesarz oświadcza, że w porozumieniu 
ze związkowymi rządami załatwi kwestye konsty- 
tucyjne, wynikające z obecnego położenia w spo- 
sób zabezpieczający prawa i interesy księstwa, ja- 
ko też ludności. Sejm uchwalił rezołncyę, wyra- 
żającą nadzieję, iż przestrzegane będą prawa, wy- 
nikające z konstytucyi, jako też prawa cesarza i 
państwa, poczem Sejm został odroczony. 

Ludwigshafen, 28 października. Wczoraj za- 
szły tu rozruchy z powodu zgromadzenia wybor- 
czego. Wojsko przywróciło porządek. 

Sofia, 28 października. Książe zagaił dziś se- 


siedzeniu najwyższej Rady zdrowia, obradowano |syę Izb mową, w której stwierdził pokój panu- 
skutkiem wniosku czeskiej krajowej Rady zdro-|jący w kraju i trwałą przychylność mocarstw, a 


|w szczególności Rosyi, dla Bulgaryi, zapowiedział 
następnie rozmaite projekta w sprawach skarbo- 
wych i zwrócił uwagę na połączenie bułgarskich 
kolei żelaznych z serbskierui i tureckiemi koleja- 
mi. Zamówiony termin tego połączenia już nad- 
szedł. W końcu wyraził książe nadzieję, iż 
spór z Serbią w krótkim czasie załatwionym 
zostanie. 
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Kursa telegrefinrae, 


Wiedeń d. 38 października 1884. 
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Nadesłane. 


Pewny środek leczniczy. Kongestye, brak od- 
dechu i wszelkie zjawiska towarzyszące nienor- 
malnemu krążeniu krwi usnnąć można przez kró- 
tkie używanie Molla proszków Seidliz- 
kich. Cena pudełka | złr. W apiekach żądać 
należy wyraźnie preparstu M olla, zaopatrzonych 
tegoż marką ochronną i podpisem. 


Wykaz składów galicyjskich na ostatniej stro- 
nie dziennika. 
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w ekspedycyi, potrzebnym jest 
w handlu NSZECE 
F. BRUNO HAHN 
w Krakowie. 


STEFAN KOWALSKI 
jubiler 
przy ulicy ea | Nr. 48 


PRACOWNIĘ i SKŁAD 


wyrobów złotych i srebrnych. 


ga~ Ceny nadzwyczaj przystępne. 
Przyjmuje wszelkie zamówienia, reperacye i 

zamiany. — Złoto, srebro i drogie kamienie za- 

kupuje. 1130 1 10 


WE ody człowiek, żonaty, bez 
familii, mogący się wykazać naj- 
chlubniejszemi świadectwami i powołać 
się na osoby powszechnie znane i szą- 
nowane, obe; nany gruntownie z prowa- 
dzeniem wszystkich ksiąg handlowych i 
wszystkiemi czynnościami biurowemi, 
poszukuje od | stycznia 1885 posady 
kasyera, buchaltera lub magazyniera 
do większych fabryk lub majątków ziem- 
skich. — Na żądanie może być złożona 
kaucya do wysokości 1500 złr. 


Łaskawe zgłoszenia, z wyszczególnieniem 
wszystkich warunków, proszę prze łać pod zna- 
kiem 1500 ©. do Administr. „Nowej Reformy“ 
w Krakowie. 1129 1 6 


PER 


Pożycz 

na Hypoteką drugorzędną 
zaciągnąć można za pośrednictwem kan- 
torm pod firmą Józef Rapoport 
w Krakowie, Rynek 4:5, pod bar- 
dzo korzysinymi warunkami Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki przy jmu- 

je się bez pretensyi. 254 78 


zapasowych kobierców 


(10—12 metrów) przesyła według | 
wyboru. Sztuka po złr. 3 ct. 80 | 
L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 et. marki. 


Zaklad św. Józefa 


dla osieroconych chłopców 


poleca na tegoroczny sezon jesienny szczepy 
i krzewy owocowe po następującej cenie: 
Jabłonie od 50 do 60 ct., grusze od 60 do TO ct., 
śliwki szlachetne od 60 do 80 et., węgierki 
zwykłe 30 ct., wiśnie i czerechy od 5; do 60 ct., 
morele od 80 et. do 1 złr., winorośl 20 et., 
orzechy laskowe tureckie 10 «t., agrest i po- 
żeczki tylko wielkoowocowe 10 et., róże remon- 
tanty wysokopienne trzechletnie 80 ct., nisko- 
pienne 40 et. sztuka. Wysadki trzechletnich 
szparagów ulmskich 100 sztuk 1 złr. 50 ct., 
olbrzymich (Connovers) 2 złr.; truskawek ana- 
nasowych 100 sztuk 1 złr., cebulki hbiacyntów 
do doniczek sztuka 20 do 25 et., tulipanów 6 
do 10 et., nasienie pietruszki kilo 1 złr., mar- 
ehwi 2 zr. 25 et. 1072 6 6 


Ważne dla Panów. 


Uniwersalne guziki z: tuz. 20 ct. 
mogące być przymocowane bez szycia. 
Wyłączny skład w Bazarze Kónigsbergera, 
Sukiennice, 11. 1074 6 € 


u [A u 
Sarninę na części 
sprzedaje handel 


A. MECNAROWSKIEGO 
w Krakowie. 1114 2 3 


Najprzedniejszą 


ZG NAFTE $ 
salonową i amerykańską 
lampy i przybory do tychże 

poleca 


Handel nafty, mydła i świec 


odznaczone na wszystkich dotychczasowych wy- 
stawach powszechnych największemi nagrodami, 
w ostatnim czasie w Amsterdamie dyplomem 
honorowym, uznane są za najlepsze i najpra- 
ktyczniejsze maszyny dla użytku domowego, 
oraz dla wszelkich przemysłowych celów. 

Dla uniknienia pomyłki zwracamy uwagę 
na to, iż na ramieniu, oraz na podstawie ka- 
żdej oryginalnej Singera maszyny do szycia 
znajduje się tuż obok podany znak fabryczny 
i że maszyny te nabyć można tylko we fir- 
mach naszych własnych, znajdujących się we wszystkich więk- 
szych miastach monarchii austryacko-węgierskiej. 


The Singer Manufacturing Go., Kraków, 


237 23 24 ulica Floryańska Nr. 34. 
Tarnów Hotel Krakowski. Rzeszów Rynek 51. 


ZAWIADOMIENIE. 


Prowadząc od lat kilku Restauracyę w hotelu Drezdeńskin w Krakowie, 
badi jako zarządca, bądź też przez rok ostatni ua sw:ją własną rękę, z dniem l pa- 
ździernika vb'ąłem Restauracyę w hote'u „pod Różą“ w Krakowie. 

Jak dotychczas w hotelu Drezdeńukim. tak samo restauracyę w hotelu „pod 
Różą* postawię na stopie pierwszorzędnej restauracyi, starając się o to, aby kuchnia 
byłu smaczna, a obsługa chętua i szybka. 

Piwnicę zaopatrzyłem w wszelkie wina, a mianowicie: węgierskie, austryackie, 
franeuskie i wszelkie zagraniczne, które wyłącznie od pierwszorzędnych europejskich 
firm pobieram; również plwa Pilzneńskie. 

Spodziewając się, iż Szanowna P. T. Publiczność względami swemi raczy mnie 
poprzeć jek dotychczas, staraniem mojem będzie, abym łaskawych względów nigdy nie 
utracił. 4 uszanowaniem 


Ferdynand Turliński, 


restaurator w hotelu „pod Różą* w Krakowie, ul. Floryańska. 


1030 11 30 


[foila Proszki Seldlickie. 


Tylko prawdziwe, 
jeżeli na etykiecia każdego pu- 
delka wydrukowany jest orzel 

1 firma A. Molla. 

Trwały i pewny Bkutek tych 
proszkow w najuporczywszych 
cierpieniach, żołąd a i trzewiów 
brzusznych kurezach żołądka 
zaflegmieniu. zsadze, chroni: 
cznem zaparclu stolca, w cier- 
pieniach wątroby zastojach, rwi 
i hemoroidach i w najrozmait- 
szych chorobach obiecych, za 

awnił od wielu lat tym pro- 

szkom obszerne wzięcie. 


gE Fałszywe wyroby będą sądownie”ścigane. 
Cena zepieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


ERNIE JPT-M 


Wódka f ka i SQ 
‘Wodka Trancuska I sol. 
Jako wcęieranie do skutecznego opatrywania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów 


członków i sparaliżowań. bólu głowy, uszów i zębów; jako kompresy we wszelkich skaleczeniacb 
i ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio- 


tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów. 


Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 
| l i znak chronny Molla. Ltd -a 


(QQLEJ TRANOWY M. KROHN & C.. 


w Bergen (w Norwegii) 
Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w clerpleniach plersiowych l płuc, przeciw skro- 
fułom, wysypkom skórnym, w chorohach gruczołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia 
watłych dzieci. 
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 
Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 
Z E S E E O T F E r r r a a 
Głwóny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben 
Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i l tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ocħronną i podyisem. 
Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Sobiersjski apt., Mi- 
kołaj Jawornicki kupiee i W. Fenz — w Biały A. Reichert apt. B. Keler apt. — w BRODACH 
M. Kulak apt, — w GURAHUMORA E. Boterat apt. — w JAROSŁAWIU J. Wisłoski apt 
J. Rohm apt.. — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt, F. W. Królikowski, — W Ken: 
tach E. Sokalski apt, — w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt. Kosterkiewież wdowa — w NO- 
WYM TARGU C. Laur, W OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg — w PRZEMYSLE F. Nahiig apt., 
A. Mańkowski apt., — w PODGÓRŻZU 5. Seniesinger, — w RZESZOWIE J. Schaiter i Spółka, — 
w STANISŁAWÓWIE A. Amirowicz apt., — w TARNOPOLU F, Jamrógiewiez apt, — i JAk- 
"JWIE W. T. A. Wieiogórski, W. Maldnor i Spółka, — w WADOWICACH Sa yzzrfarth a 
3 


w ZBARAZU Isidor Süssermann. 
Mád pod Tokajem, 


A. PFITZNER winnice. 


handel hurtowny WIN założony r. 1859 


poleca swój obfity zapas wszelkiego rodzaju najszlachetniejszych 


WVYin Lolzajsikich 
słodkich i watrawnych, lekkich stołowych, tudzież ciężkich 
deserowych, jakoteż starego maślaczu od złr. 25 do złr. 450 za 
hekielitr, franko MAd, według żądanej ceny, jakości i roku. — Zamówienia 
przyjmuje się w beczkach dowolnej wielkości (począwszy od 365 
litrów) i na butelki po 076 i 0-7 litra. Cenniki i próbki na żądanie frunką 

z Mad pod Tokajem, dokąd wszelkie obstalunki adresować należy. | 
Win moich na butelki można dostać w Krakowie u p. Goldwassera 
(Rynek), Tarnowie u p. B. Ringelheima, w Przemyślu u p. M. 
Kruga, Jarosławiu u p. Ludwika Krzeczowskiego, w Brodach 


Poznań. 


SE 
ww © 0 00000000000300000000000000000000000000 
4 FABRYKA 
G 
i 


LIN KONOPNYCH i DRUCIANYCH 
; 
: 


Karola Walkowińskiego 
$ 
e 


w KRAKOWIE przy ulicy Długiej 1. 19, 
poleca 
Szanownym P. T. Właścicielom kopalń i Panom Przedsiębiorcom 
budowli kolei i różnych fabryk swoje wyroby 
po cenach najprzystępniejszych. 


Polecam także 1125 1 4 


Świetnym c. k. Starostwom powiatowym, inżynierom wodnym, PP. właści- 

cielom przewozów, iż mam na ssładzie liny przewozowa całe żelazne, z drutu 

cynkowanego 200 metrów długie, 30 mm. grube, z wszelkiemi przyborami, 
na zlecenie wyrabiam liny różnych rozmiarów. 


SG Na żądanie przesyłam cennik franko. %ag 
0000000300000300090000003000500000000 Q AMPO 


LINY DRUCIANE CYNKOWANE i NIECYNKOWANE 
G©G©G0G2.>0000000000000000000000000000000030© ©OOO© 


NAONOH ANETT 
STALOW 
00000006000004003005000 


‘LINY 


z 


or 


Oryginalne 
kalosze rosyjskie 


w różnych fasonach i wielkościach (z wąskie- 
mi końcami) poleca po niskich cenach 
MAGAZYN 


i L] 

J. Zaplatalskiego, 
WO IA Rynek, 37, A-B; 

równiez reichenbergskie trzewiki sukienne i filcowe, W ALECZKI 
z WATY do okien i drzwi, chroniące od zimna 
i przeciągu, kaftany myśliwskie, włóczkowe, ka- 

mizelki damskie, chustki, kamasze i t. d. 
angielskie rękawiezki włóczkowe. 

Płaszcze gumowe i sukienne nieprzemakalne. 
IPodeszwy filcowe i korkowe para od IO ct.! 


LIG DFOMOW- 
SOIANKOWY > 


ze zdroju „Maagdalney* fi zastocyj?; 
Św) i x MaE l 
Ta ‘Pi i TY p. | da?  - 
w w MORSZY EE. ZĘ 
będącego własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich, 
wyszczególniona na wystawach: 
w Krakowie 188], w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1883. 
Sporządzony pod kontrolą komitetn Towarzystwa lekarskiego galicyjskiego. Zaleca się jako 
dodatek do kąpieli i okładów we wszystkich niemocach, w których wół i brom są wskazane, miano- 
wicie zołzy (serophulosis) we wszystkich formach, eiangjenlach skórnych, wypocinach kostnych, 
stawowych i wszystkieh błon surowicznych, w zapaleniach i stwavdnieniarh przewłowznych części 
rodnych niewieścich, przy włókniankach i nowotworach dobrotliwych tychże części, dalej przy 
cierpieniach przewodu pokarmowego połączonych z utrudnionem trawieniem i zbytnią otyłością 
lub ociężaloscią. Ług ten przechowuje się latami w stanie zupełnie niezmiennym. u61 20 
M" Dostać można we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. "Smeg 


mm 


Rok założenia 
1840. 


RT 
AN s 


Ces. król. że nadworny 
Sklad Fortepianów 
Wypożyczalnia 


Franciszka Nemetschke i Syna, 


WIEDEŃ: Filia letnia: 
I. Bez. Bäkcerstrasse 7. BADEN: Bahngasse 23. 
Amerykańskie Harmonium z fabryki Estey & Comp. w Bratleboro. 


nn 


Rok założenia 
1840. 


108726 


A.  GZWOCZENIOWSIŁI 
majster szewski w Krakowie 
poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład o©bmw'" wszel- 


Władysław Waszkiewicz. 


Kraków 29 Października 1884. 
potrzebny jest zaraz lub od Nowego 
Roku praktykant gospodar- 
czy, rutynowany, kawaler. Odpis świa- 
dectw i zgłoszenia się proszę nadsełać 
do Zarządu Dóbr Niwiska, o. p. Kol- 
buszowa. 1107 3 3 


JAN DROZDOWSKI 


w Krakowie ul. Floryańska, 18. 


SKLAD FORTEPIANÓW I ZTANIN 


zanpatr ony w wybór instrumentów z ró- 
«nych fabryk po cenach najprzystępniej- 
szych, z ewarancyą trwałości i dobroci. 
DF Fortepiany używane E 


przyjmują się w zamian. 
604 5 


4 
f 
S | k 
świeże 


LJ LJ u 
Li Powidła 
1098 4 8 
prawdziwe tureckie 
nadeszły do handlu 


D. E. E. Kretschmer w Krakowie 


róg Rynku i ul. Szewskiej l. 2. 


Również poleca wszelkie towary ko- 
rzenne i kolonialne. 


MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH 


Andrzeja Bednarczyka 
SH" przy ulicy Wiśluej L 8, Œg 
ma zaszczyt zawiadomić Szanownych 
swoich Odbiorców, oczekujących na świe: 
że towary. że otrzymałem wielsi wybór 
różnego rodzaju kortów i sukien 
z fabryk francuskich, oraz mat rye pół- 
jedwabne i wełniane. 
Z poważaniem 


A. Bednarczyk. 


1120 2 4 


CACAO van HOUTEN 


w proszku 
zupełnie oczyszczonym i rozpuszczalnym. 


Cacao van Houten jest produkcją nader po- 
zywną do polecenia każdej familii, której na po- 
żywieniu zdrowem, strawnem, delikatnem i taniem 
żależy. 

Poświadczenia najpierwszych chemików i le- 
karzy siwierdzają, Że produkt ton odznacza sie: 

1. najdokładniejszy czystością, wolny zupełnie 
od tłuszezu; 

2. niezmierną siłą pożywezą; 

3. przyjemnym smakiem i aromatem; 

4. oszczędnością z powodu jej taniości, skoro 
funt rzeczonego proszku wystarcza na 100 
filiżanek; 

. bardzo łatwym i pojedynczym sposobem, tu- 
dzież szybkiem burdzo przygotowaniem do 
użycia. (1944 51 52) 


C. J. van Houten & Zoon 
Weesp w Hollandyi 


w większych ilościach do nabycia na całą Gal- 
cyę w domu handlowym 


J. Wentzla w Krakowie 


eau Piya ma Olgi p 


wyrobu 


E. RADLERA 
a aptekarza „pod Złotą Głową” w Krakowie. 


G Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po 

pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od- 

gniotek staje się nu wszelki ucisk nie- 

czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 

razowem codziennem pędzlowańiu, podwa- 

żony paznogciem wychodzi wały bez naj- 
mniejszego bólu. 


Cena 50 cnt. 


85 49 


powróciwszy z Warszawy udziela 
lekcyj gry na fortepianie. 
Bliższa wiadomość: ul. Sławkowska, 16, 
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